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Od jesieni zeszłego roku „cóś się popsuło* 
w świecie finansowym prawie całej kuli ziem- 
skiej. Jak kiedy choroba powali nagle czło- 
wieka, który dla otoczenia zdawał się zdro- 
wym i kwitnącym i dopiero wówczas pokazuje 
się, że jakieś złośliwe bakterye już oddawna 
podkopywały jego pozornie krzepki organizm, 


tak i nagłe katastrofy finansowe wy- 


jawiają zwykle w najtęższych na oko ©kono- 
micznych organizmach zgubne i daleko już 
posunięte skutki działalności hyperspekulacji, 
tego najstraszniejszego pasorzyta finansowego. 
Właściwie katastrofy wszelkie nie są faktami 
samoistnemi, nie stwarzają same z siebie wa- 
runków sytuacyi ekonomicznej; są to raczej 
jakby nagłe błyskawice, w których świetle 
dopiero wyjątkowo i zwykle na chwilę tylko 
ukazuje się prawdziwe położenie finansowe, 
osłonięte zazwyczaj ciemną pomroką giełdo- 
wych operacyj. 

Straszna ruina południowo-amerykańskich 
finansowych pałaców z kart pociągnęła za 
sobą upadek Baringów, domu bankowego, o 
którego potędze i „solidności* z respektem 
mówił zwykły giełdowy spekulant. Katastrofę 
tę załatano naprędce nowemi pozorami ratun- 
ku, a dziś dochodzą z Londynu głuche wie- 
ści, że ta łatanina się rwie, że nowe grożą 
upadłości. Pomoce, jakiej wówczas udzielił 
targowi angielskiemu bank franeuski, olśniła 
giełdy europejskie i napełniła wszystkich po- 
dziwem dla niespożytych środków pieniężnych 
Francyi. To też w ślad za tym podziwem, 
jak cień za słońcem, zawitała na giełdę pa- 
rysk spekulacya szalona, a dziś mamy w jej 
rezultacie chwilowe zapewne, ale zawsze osła- 
bienie pewne targu francuskiego. 

Ihering, mówiąc gdzieś o kredycie, poró- 
wnal go z winem; w miarę użyte podnieca 


i orzeźwia organizm, nadużyte sprowadza — 
; Katzenjammer i nazwał kryzys spekulacyjną 
" finansowym Katzenjammerem. Jeśli nie osła- 


bienie, to taki Katzenjammer panuje dziś 
niewątpliwie w Paryżu, a do szybszego otrze- 
źwienia przyczyniła się skutecznie historya 
nieszczęśliwej pożyczki rosyjskiej. Pierwszą 
oznaką tego przełomu i zastanowienia się na 
giełdzie paryskiej był równie smutny los, 
jaki poprzednio jeszcze spotkał był pożyczkę 
portugalską. 

Ale podczas gdy społeczeństwa bogate i obro - 
tne, zapłaciwszy choćby dużą karę za lekko- 
myślność, zawsze jako tako przetrzymują tego 
rodzaju wstrząśnienia, to za to mogą one 
stać się wprost zgubnemi dla krajów ekono- 
micznie słabszych, a zwłaszcza żyjących nad 
stan. Tego losu doznaje dzisiaj w całej pełni 
biedna Portugalia. To co tam się dzieje w tej 
chwili, owo zastąpienie złota srebrem, owo 
moratoryum bankowe, jest po prostu i bez 
ogródek bankructwem, krachem zupełnym. 
A katastrofa ta jest w Portugalii stokroć 
groźniejszą, niż w kraju innym, choćby mniej 
jeszcze zasobnym od niej, bo prócz znacze- 
nia ekonomicznego, ma tam doniosłość wybi- 
tnie polityczną. Nie potrzebujemy chyba przy- 
pominać faktów tak niedawnych, jak zeszło- 
roczne zajścia w Oporto, aby zrozumieć kry- 


Z pólek księgarskich. 


——— Kp 


(Teodor Jeske-Choiński: Na straconym poste- 
runku, dramat. — Julian Łętowski: Na bożym 
świecie , zbiór nowel. — Juliusz Giżowski: Jelena, 
powieść na tle stosunków ludowych na Bukowinie), 


(Dokończenie). 


Dziś już bez obawy o humor i apetyt bierze się 
zbiór nowel do ręki i zwykle czyta się je z przy- 
jemnością, zwłaszcza, jeżeli takie milutkie i takie 
bez pretensyi, jak Na bożym świecie Juliana Łę- 
towskiego. 

A milutka to bardzo ta Marta. Obrazek wy- 
studyowany, wykończony, tematem świeży, bo 
z życia naszych „marynarzy“ wiślanych niewiele 
jeszcze przeszło w literaturę. Chciałoby się ze sta- 
rym Ignacym, z Martą, ze Szymonem i z Wrze- 
sińskim popłynąć berlinką z Gdańska do War- 
szawy. Ludzie to poczciwi, acz prości; nęci nas 
ich prostota, ich pracowitość, nęci powabna po- 
dróż, a i miłość Marty pełna powabu, niby zwy- 
kła, niby codzienna, a jednak z niezwykłą zrę- 
eznością autorską przedstawiona. Jest w tej po- 
wiastce wiele wdzięku, wiele poezyi i sama tam 
prawda, wierna prawda, z natury wprost wzięta. 

Rebe Nuchim i miłość, co go uzdrawia w Kon- 
kwrencyt, również artystycznie wykończone, poety- 
cznie pomyślane, a bez odstępstwa od prawdy. 
Świat żydowski małego miasta taki tu jakiś ob- 
myty, czysty, świąteczny, chociaż wcale nie wy- 
idealizowany. W tem właśnie autora zaleta, za- 
sługa, że bierze obraz z życia, że ludzi podpa- 
truje, podpatrzonych modeluje wybornie, sytuacye 


tyczne położenie króla i rządu w obecnej 
chwili. Od czasu gwałtownej detronizacji 
Dom Pedra brazylijskiego, w Portugalii wre 
i gotuje się ruch antidynastyczny i an'imo- 
narchiczny wogóle. — Postępowanie Anglii 
w sprawie zajść portugalsko-angielskich w A- 
fryce dolewa oliwy do tego politycznego o- 
gnia. Na to wszystko przychodzi w dodatku 
fiasko portugalskiej pożyczki w Paryżu, a za 
niem w ślad katastrofa finansowa w państwie. 
Trudno sobie wyobrazić lepszych warunków 
do wywrotu politycznego. To też wiadomości 
z Lizbony brzmią, jak depesze z pola walki 
domowej, a jak zwykle w takich razach, każ- 
dy, nawet w najlepszym celu podjęty krok 
ratunkowy rządu, pojęty i przyjęty jest jako 
nowy zamach na mienie poddanych. 

Jakkolwiek Austrya i austryackie kapitały 
dotychczas niezbyt ucierpiały w tym prze- 
wrocie finansowym, to jednak nie powinniśmy 
i nie wolno nam ignorować wszystkich tych 
zjawisk, choćby tylko dla wyciągnięcia z nich 
praktycznych dla siebie konsekwencyj. 

Ale zajmować one nas powinny i z innego 
donioślejszego i ogólniejszego jeszcze wzglę- 
du. Te coraz częściej i coraz regularniej po 
wtarzające się katastrofy ekonomiczne i finan- 
sowe, dając z jednej strony ciągłe dowody 
zepsucia się maszyny społecznej, z drugiej 
są głośnem upomnieniem do „naprawy rze- 
czypospolitej* ludzkiej. Peryodycznym wyle- 
wom górskich potoków, niszezącym mienie 
ludzkie, staramy się zaradzić radykalną i sy- 
stematyczną regulacyą strumieni; czyż nie 
ważniejszym obowiązkiem dla świata cywili- 
zowanego zatamować potopy finansowe przez 
uregulowanie spekulacyi? Uregalowanie, ale 
uregulowanie państwowe spekulacyi, podjęte 
z zakrojem międzynarodowym, oto jedyna 
droga do trwałej naprawy, jeśli wymowniej- 
sze od słów fakta katastrof ekonomicznych 
nie maja pozostać bezskutecznem mane, tekel, 
ares, przyświecającem ognistęmi głoskami 
złowrogo nowożytnym orgiom spekułacyjnym. 


Niepoprawni. z 


Występując przedwczoraj przeciw zjazdowi Zü- 
richskiemu, który zgromadził reprezentantów emi- 
gracyi polskiej pod przewodem znanych i otwar- 
tych zwolenników socyalizmu, występując przeciw 
tej polityce demonstracyj, zagranicznej organiza- 
cyi, zbierania „skarbu narodowego,“ ani na chwilę 
nie wątpiliśmy, że nie uzyskamy pochwał tych 
polityków naszych, którzy trzymają się wypróbo- 
wanej metody mącenia wody, aby w niej ryby ło- 
wić. O ich też hwały nie chodziło nam bynaj- 
mniej. Spełniliśmy, choć nie bez bólu, obowiązek 
patryotyczny, i to przeświadczenie dostateczną nam 
jest nagrodą. 

Ale czego się nie spodziewaliśmy, to żeby nai 
wność czy też złą wiarę można było posunąć tak 
daleko, jak to uczyniła N. Reforma, odpowiada- 
jąc wczoraj na nasz artykuł. Stwierdza wpraw- 
dzie autor tej filipiki, że my, w granicach na- 
szej ziemi pozostali, czujemy się w domu, od- 
dychamy swojskiem powietrzem, pracujemy dla 
własnego kraju i dlatego w wielu punktach zro- 
zumieć nam się trudno z emigracyą; stwierdza, 
że sam w wielu zapatrywaniach nie zgadza się 
z polityką emigracyjną — szkoda, że nie mówi 
w jakich — i równocześnie z logiką, liberałom 
naszym tylko właściwą, broni tejże polityki emi- 


stwarza proste, naturalne; zdawaćby się mogło, 
że autor nic nie stworzył, że sobie gawędzi o tem, 
co widział, co się stało istotnie, a jednak we 
wszystkiem dobry smak, wdzięk, co wynika nie- 
tyle z przedmiotu, ile z pracy autora, umiejącego 


rzecz tak powabnie przedstawić. 


Wysoka stawka, to wesoły epizodzik z życia 
kawalerów ; cokolwiek niezręczności, a byłaby 
z tego trywialna fraszka. Ale nie Łętowskiemu to 
być niezręcznym, więc panna Helena, podająca 
chustkę z węzełkami Leonowi i jego przyjacielo- 
wi, a zagniewana, że wybraniec jej serca nie do- 
myślił się podstępu i z niego nie skorzystał, wy- 
gląda tu jak przewyborna sylwetka kochającego 
dziewczęcia. 

Oryginalnie wygląda ów Zmarzlak, dobyty z po- 
za kulis drobnego teatru prowincyonalnego. W ma- 
łym obrazku, poza lekką karykaturą, kryje się 
dramat ludzkiego serca; czuć łzy za uśmiechem 
A jeżeliby już trzeba wyszukać punkt sporny 
z Łętowskim, to najłatwiej o to w powiastee: Lew 
na pokucie. Że ten pokutuje, że umila ostatnie 
chwile kobiecie, która dla niego i przez niego do- 
puściła się wiarołomstwa, to bardzo dobrze, bár- 
dzo pięknie z jego strony, ale że od trumny swej 
ofiary wypadło mu tak prędko skoczyć po rękę 
panny Wandy, to niezupełnie dobrem mi się wy- 
daje. Niebardzo też głosowałbym za tem, aby ta- 
kie „lwy,“ rozdzierające serca kobiet, spacerujące 
po ich ezci, „e ep ita w noweli, otaczać je 
sympatyą i budzić dla nich sympatyę w czytelni- 
ku. Są tacy, to prawda, a skoro są, toć i nowe- 
listyka nie potrzebuje się ich zapierać, ale jak 
żadnego szalbierza nie będzie idealizowała, tak 
i szalbierza miłości idealizować nie koniecznie, jej 
potrzeba. Niezdrowe to komentarze, czy interpre- 
tacye etycznych zasad, co pewne kategorye rzeczy 
nieuczciwych usuwają z hańbiącego katalogu prze- 


Danneberg , 
w Frankfurcie n. M. G. L, Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 
8 


i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę ksi 
Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, ri dzienników i pe ci 
aryackim 1. 9, ka 
—.©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
ierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
robnym po 30 et. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumerat j 
: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
azylei i Wrocławiu), A. optik 


handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną trafika róg 


Ludwika l. 9; w Paryżu wyłącznie pi i 
Chemin 
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gracyjnej. Co więcej, w zapale obrony wpada w li- 
ryzm, każe z wyrozumiałością traktować karygo- 
dne wybryki emigrantów, którzy tylko nas za gra- 
nicą kompromitują i krajowi szkodzą; cieszy się 
niepomiernie z tego, że emigracya się organizuje, 
bez czegoby chyba zginąć musiała, i wreszcie 
z komicznym zapałem powiada dosłownie: 

„Jeżeli emigracya polska w programach poli- 
tycznych odbiega od pojęć sec kr to uderzmy 
się w piersi i wyznajmy bez obłudy, że my je- 
steśmy temu w znacznej części winni. Oni do nas 
przyjść nie mogą, ale my możemy każdej chwili 
zbliżyć się do nich.* 

A więc cały kraj ma uderzyć się w piersi i od- 
tąd ślepo słuchać emigracyi! My za tą radą nie 
pójdziemy. Z doświadczenia wiemy, co takie ko- 
mendy znaczą. One już wytoczyły strugi krwi 
polskiej, poświęciły kwiat naszej młodzieży, ruj- 
Gwak obywatelstwo, a co gorzej narażały na 
szwank przyszłe losy całego narodu. 

Co to szkodzi tym panom bezpiecznie schronio- 
nym za granicą? Kiedy my tracimy mienie i krew 
lejemy, oni wylewają tylko atrament i swe gorące 
uczucia; kiedy my krwawo walczymy o piędź 
ziemi polskiej, oni sobie politykują przy zielonym 
stoliku z Paryża lub z Zurychu i nam prawa 
dyktują. 

Po pogromach i klęskach, jakie zwaliła na nas 
konspiracyjna polityka, zaczęły otwierać się nam 
oczy. 

Znaleźli się ludzie, którzy dość mieli zmysłu 
politycznego i odwagi cywilnej, aby otwarcie wy- 
stąpić przeciw tej taniej i popularnej taktyce sztu- 
cznego i fałszywego patryotyzmu, utrzymywania 
narodu w ciągłej gorączce, demoralizowania go 
przez zbliżanie do szumowin społeczeństwa euro- 
pejskiego, przez wpajanie mu kolejno zasad 
wszystkich zagranicznych rewolucyonistów; prze- 
ciw taktyce tak zgubnej ciągłego oczekiwania po- 
mocy z zagranicy, od Turcyi, od korpusu party- 
zantów Garibaldego, od Anglii, od Francyi; prze- 
ciw zasadzie organizowania się za granicą i słu- 
chania rozkazów emigracyi. 

Dzięki tym głowom rozumnym i trzeźwym, na- 
ród po pogromie r. 1863 przejrzał nareszcie. Wy- 
cieńczony i osłabiony, bliski zagłady, zwrócił się 
do polityki realnej, do pracy organicznej, zaczął 
pojmować, że lepiej dobro jego znać mogą po- 
ważni obywatele miejscowi, aniżeli literaci emi- 
gracyjni i paryscy korespondenci do gazet, że 
bezpieczniej słuchać znanych powag krajowych, 
aniżeli bezimiennych komitetów hi pseudonime- 
wych dowódzców z Genewy czy Zurychu. 

Trzydzieści blisko lat ostatnich względnego spo- 
koju cokolwiek w niektórych przynajmniej dziel- 
nicach wzmocniło żywioł polski. 

To widocznie nie jest na rękę tym panom; 
wszak, gdyby taki stan się przedłużył, mogłyby 
na zawsze wypaść z ich rąk papierowe cugle, 
któremi nas tak długo, jak na pasku wodzili. 
Więc organizować się znów na gwałt zaczynają 
za granicą ci, co nam w kraju organizować się nie 
dają, a uczeiwą politykę pracy organicznej mia- 
nem gaszenia ducha narodowego piętnują, dalej 
łączyć i porozumiewać się, pisać rewolucyjne ode- 
zwy, podburzać jedne klasy przeciw drugim i zbie- 
rać składki na „Skarb narodowy.* To najważ- 
niejsze | 

A kto za ten skarb będzie odpowiadał, kto zda zeń 
narodowi rachunek? Łatwo przewidzieć, co to za 
gospodarka czeka owe fundusze w bezimiennych 
bankach, przez bezimiennych administrowane ka- 
syerów. Wieleż to już w ten sposób zmarnowało 
się polskich pieniędzy, żeby tylko wymienić fun- 
dusz krociowy, zbierany na księży polskich, wy 
gnanych na Sybir! I być inaczej nie może; gdzie 
jest tajemnica, gdzie jest bezimienność, tam rękoj- 
mi bezpieczeństwa być nie może. 

Niech się dziecinnie cieszą temi objawami poli- 
tycy Nowej Reformy i ci, co dla chwilowego po- 
wodzenia, dla frazesu i pozorów  patryotyzmu 
prawdziwe dobro narodu poświęcić są gotowi. 
Niech zachęcają do nieustających demonstracyj 
ci, co tylko w obywateli bawić się, ale nie być 


pewne, niż pozwala cywilizacya chrześciańska. P. 
Ludwik ukradł, czy wyłudził zaufanie kobiety, jej 
miłość, nakłonił ją do wiarołomstwa, korzystał 
z niego, potem wspólniczkę winy, czy ofiarę swą 
porzucił Czemże lepszy wobec zasad moralnych 
,od tego, co namówił kasyera, by swego pryncy- 
pała okradł i z nim się łapem podzielił? A je- 
dnak nie staną na równi przed kratkami sąda, 
nie staną na równi wobec kodeksu towarzyskiego. 
Na pana Ludwika uczciwi ladzie tylko się skrzy- 
wią, niejeden zamknie przed nim swe progi, a 
owego kasyera wszyscy potępią. A motywa zbro- 
dni były takie, że Bóg je może inaczej osądził. 
Pan Ludwik dopuścił się winy z rozpusty, ów ka- 
syer może z nędzy. 

Zeszlibyśmy na pole rozumowania à la Wiktor 
Hugo i w ślad za panem Łętowskim idealizowa- 
libyśmy opryszków na kształt romansu o Rinal- 
dinim, otaęzalibyśmy sympatyą szpiegów, jak 
Cooper, budzilibyśmy cześć dla fałszerzy monet, 
nihilistów, podpalaczy, bo jeżeli wolno w etyce 
uczynić wyłom i usunąć uwodzicieli z pod stempla, 
którym się zbrodniarzy piętnuje, toć nie widzę 
logicznego powodu, dlaczegoby inni ladzie, w in- 
nych czasach, nie mieli pozwolić sobie tego sa- 
mego względem innych kategoryj zbrodniarzy. 
Złe jest złem i mie powinno się mieć dla niego 
sympatyi, pobłażania, usprawiedliwienia, a nawet 
obojętności. 

Pisze się u nas nietylko dla ludu, ale coraz 
więcej zaczyna się pisać o ludzie. Zajrzeć do głębi 
życia tych mas rozlanych na zagonach lub tulą- 
cych się na poddaszach i podziemiach miejskich, 
poznać je dokładnie, zrozumieć — to jedyna, a 
niezawodna droga do tego celu, by je ogarnąć mi- 
łością i do życia narodowego sposobniejszemi 
uczynić. Dótąd szliśmy między lud albo ze świa 


stępstw. Zaszlibyśmy tą drogą daleko, dalej za- 


poważnymi obywatelami umieją. Niech sztuczny | Dzięki interwencyi 


w sobie ogień patryotyzmu utrzymują ci, co bez 
tych sztuczek snać patryotyzmu swego pewni nie 
są, co dmą w Krakowie w surmę miłości ojczy- 
zny, a w Paryżu o sympatyach naroda dla Rosyi 
zapewniać są gotowi. Niech zachęcają łatwowier- 
nych do posyłania składek na „skarb narodowy“, 
który zwykle prędko staje się skarbem prywa 
tnym, a zbierany od lat tyla — dziś, jak sami 
przyznają, nie więcej jak 30 000 franków wynosi. 

My innego jesteśmy zdania. Od emigracyi i za- 
granicy niczego dobrego dla kraju się nie spo- 
dziewamy; floty angielskiej, francuskiej, ani nawet 
szwajcarskiej nie oczekujemy. Możemy wierzyć 
w czystość zamiarów jednostek naszego wychodź- 
twa, możemy ich bronić i sympatyę mieć do uczci- 
wych a rozumnych emigrantów — politykę jednak 
emigracyjną za zgubną i szkodliwą uważać i przed 
nią przestrzegać nie przestaniemy. 


Przegląd polityczny. 


Dymisya pruskiego ministra komunikacyj p. 
Maybacha jest już podobno faktem dokonanym 
Jestto ostatni starokonserwatywny minister w stylu 
Puttkammera. Już od chwili nominacyi p. Berlep- 
scha stanowisko Maybacha było zachwiane, a jest 
rzeczą znaczącą, że minister komunikacyj ustę 
puje z chwilą zawarcia niemiecko austryackiego 
traktatu handlowego i rozpoczęcia układów z Szwaj 
caryą. Dymisya Maybacha wywołuje na giełdzie 
wielkie zadowolenie. 

W kołach parlamentarnych włoskich krążą uza- 
sadnione pogłoski, że w najbl'ższym czasie ustą- 
pić ma minister sprawiedliwości p. Ferrari. 
Jako następcę jego wymieniają p. Chiaves. 

Dzienniki francuskie znajdują się w tem dość 
rzadkiem położeniu, że muszą wyrazić niezado- 
wolenie z postępowania rządu rosyjskiego. Wła- 
dze rosyjskie w Moskwie zabroniły śpiewać Mar 
syliankę przy uroszystości otwarcia tam fran- 
cuskiej wystawy, co zamąca trochę harmonijny 
stosunek ludności francuskiej do rosyjskich sfer 
decydujących. La France zwłaszcza podnosi naj- 
głośniejszy okrzyk oburzenia. 

Bułgaryi zaczynają się objawiać ruchy so 
cyalistyczne. Zarówno w stolicy, jak i ma 
prowincyi wszystłtie dzienniki zostały zmuszone 
do zwrócenia uwagi na kwesżye sócyalue. 4giia- 
torowie socyalistyczni wywołali zabarzenia mię- 
dzy uczniami Wyższej Szkoły zofijskiej, kształcą- 
cej kandydatów na nauczycieli. Władze szkolne 
musiały wykluczyć dwunasta studentów, którzy 
ułożyli program, wskazujący, w jaki sposób ustrój 
państwowy w Bułgaryi oprzeć s'ę winien na pod- 
stawach socyalno - demokratycznych. Wykluezeni 
studenci udają sie z Zofii na prowincyę, gdzie 
będą gorliwymi pionierami socyalizmu. Rząd za- 
mierzą użyć jak najradykalniejszych środków 
przeciwko ich agitacyom, skoro tylko czas i oko- 
liczności będą tego wymagać. Zamiar ten wido- 
czny jest z seryi artykułów, drukowanych przez 
urzędową Swobodę p. t.: „Działalność wychowaw 
cza naszych socyalistów i niepokoje studenckie.* 

Senat rumuński wybrał prezydentem kandydata 
partyi rządowej Boerescu 52 głosami. 40 gło- 
sów opozycyi padło na Kreculesca. 

Dymitr Ghika ogłosił w dzienniku Voinza 
Nationala pismo, w którem oświadcza, że prezy- 
dentury w Izbie deputowanych nie przyjmie, oraz 
zapewnia, że między nim a rządem niema naj- 
mniejszego porozumienia i że on tak, jak dawniej, 
należy tylko do stronnictwa liberalnego. Ponieważ 
przy wyborach występował Ghika, jako kandydat 
partyi rządowej, widoczną zatem jest rzeczą, że 
przez jakiś czas przynajmniej rokowania z rzą- 
dem prowadził; o ile działał wówczas w dobrej 
wierze, trudno naturalnie stwierdzić. 

Wyspa Korfu jest widownią na wielką skalę 
zorganizowanych ruchów antisemickich, które 
przybierać zaczynają w istocie olbrzymie rozmiary. 


obcych mocarstw, rząd grecki 
dał się skłonić do wysłania dwóch statków wo- 
jennych w celu uspokojenia rozjuszonego tłuma. 
Ponieważ wpośród cudzoziemców, mieszkających na 
Korfu, znajduje się wielu Włochów, rząd włoski 
widział się także spowodowany do wysłania ku 
wyspie jednego okrętu. Podobnie uczynić ma rząd 
francuski. Sytuacya jest tak groźną, że w razie, 
gdyby natychmiast nie interweniowała siła zbroj- 
na, rzeź żydów byłaby rzeczą nieuniknioną. Powo- 
dem rozruchów była pogłoska o zamordowaniu 
przez żydów chrześciańskiej dziewczyny dla taje- 
mniczych rytualnych celów. 

Równocześnie z depeszami o zamachu na care- 
wicza nadchodzi z Japonii wiadomość, że prezy- 
dent tamtejszych ministrów, jenerał hr. 
Jamagata podał się do dymisyi jeszcze dnia 8go 
b. m., a w miejsce jego prezydyum gabinetu objął 
dotychczasowy minister fiaausów hr  Macugata. 
Hr. Jamagata odbył przed rokiem, jako minister 
spraw wewnętrznych, podróż do Europy, ażeby 
przestadyować specyalnie parlamentarne stosunki 
i urządzenia w zakresie szkolnictwa tudzież słu- 
żby bezpieczeństwa. 

Kongres argentyński dyskutował we śro- 
dę nad sprawą pochodu wojsk chilijskich wzdłuż 
argentyńskiej granicy. Uchwalono rezolucyę, wzy- 
wającą rząd do zachowania neutralności i wysła- 
nia w Andy silnych oddziałów wojsk, ażeby prze- 
szkodzić przekroczeniu argentyńskiej granicy przez 
strony walczące. 


Korespondencya „Czasu“ 


Petersburg 10 maja. 


(+) Nowoje Wremia omawia we wstępnym 
artykule kwestyę żydowską w Rosyi, opierając 
się na pogłoskach o dojrzewającym już projekcie 
barona Hirscha i bar. Rothschilda przesiedlenia 
żydów rosyjskich do Afryki lub Ameryki. Na ta- 
kie rozwiązanie kwestyi żydowskiej w granicach 
Rosyi Nowoje Wremia najzupełniej się zgadza i 
zapewnia o gorliwem jego poparciu ze strony 
rządu. Przy tej sposobności przypomina jeden cha- 
rakterystyczny epizod z czasów kampanii antyse- 
miekiej w Rosyi. Żydzi wysłali deputacyę do hr. 
Ignatiewa, wówczas ministra spraw wewnętrznych, 
ze skargami na swe położenie, przyczem jeden 


z przywódców deputacyi porównał los żydów w Ro- - 


syi do niewoli egipskiej synów Izraela. „Jeżeli 
tak — odrzekł br. Ignatiew — to dlaczego nie 
dokonacie wyjścia ? Gdzie wasz Mojżesz ? Ja z naj- 
większą przyjemnością dam mu pełnomocnictwo do 
wyprowadzenia narodu waszego do krainy Cha- 
naanu. Faraon nie chciał was puścić. Ja zaś, prze- 
ciwnie, z największem zadowoleniem poczynię 
wszelkie możliwe ulgi. dla waszego wyjścia.* Otóż 
tym Mojżeszem — według krążących wieści — 
ma być baron Hirsch. Rzeczony dziennik oblicza 
na seryo szanse całkowitej emigracyi żydów z ziem 
polskich pod panowaniem Rosyi i z południowych 
gubernij tejże. Liczba ich w Rosyi wynosi obecnie 
6 milionów, a roczny przyrost dochodzi 100.000 
głów. Aby „wyjście* miało jakieś donioślejsze 
skutki, musi corocznie ubywać po 200.000 osób. 
Wówczas po latach 25 ubędzie od 2'/, do 3 mi- 
lionów ludności żydowskiej, a więc dopiero jej 
polowa. Emigracya w mniejszej ilości będzie tyl- 

o jątrzeniem rany, ale nie rozwiązywaniem donio- 
słej kwestyi społecznej. 

W prowincyach nadbałtyckich istaieją dwie ka- 
tegorye szkół ludowych: cerkiewno-parafialne i t. 
zw. luterskie, W pierwszych, przeznaczonych dla 
Łotyszów i Estów wyznania prawosławnego, któ- 
rych liczba wynosi obecnie około 150.000 głów, 
językiem wykładowym jest rosyjski; w szkołach 
zaś luterskich na niższym stopniu nauki wykład 
odbywa się dotąd w jednym z trzech języków 
miejscowych : niemieckim, łotewskim lub estońskim. 
Kurator okręgu naukowego, p. Ławrowskij, oczy- 
wiście jest za wprowadzeniem wykładu w języku 


tłem elektrycznem, z ogniem bengalskim i z lirą 
w ręku, by przy takiem teatralnem oświetleniu 
wygrywać na lirze sielanki o „kmiotku*, który 
jest ideałem wszelkich ideałów, albo też patrzy- 
liśmy na łachmany nędzarzy z flakonikiem przy 
nosie i przez rękawiczkę podawali jałmużnę gro- 
sza lub jałmużnę oświaty. Albo chłopomania, albo 
wstręt przy zetknięciu się z ludem. Literatura 
grzeszyła sielankowem rozezulaniem się, zapala- 
niem bengalskich ogni, melodramatycznością, ży- 
cie grzeszyło wstrętem i nieufnością. „Czas jest 
rozgrzeszycielem* — czas usunął winy życia, usu- 
wa winy literatury i zaczynamy już upatrywać 
w ludzie to, czem jest: człowieka. Niema tam ni 
aniołów, ni djabłów, jeno ludzie, z temi samemi 
namiętnościami, eo wszyscy, z temi samemi źró 
dłami złego i dobrego w naturze swej, co wszyscy. 
Inne formy złego i dobrego, bo inny stopień oświa- 
ty. Złe objawia się bez rękawiczek, obnażone, ja- 
skrawe, bo nieznane tam środki otulania go w po- 
zory, a brutalniejsze, bo bez użycia aparatów, do- 
starczanych przez cywilizacyę. Co dobre, to poja- 
wia się wprost od siekiery, niezgrabne, bez re- 
klamy i bez panegiryków, ale źródła złego i do 
brego też same w piersi chłopa, co i w piersi 
poety, też same pod strzechą, co i w pałacu, bo 
natura człowieka jedna bez względu na epoki cy- 
wilizacyi, bez względu na rasy, stany, bez wzglę- 
du na historyę, etnografię i geografię. Modyfikacye 
rozmaite, rzecz ta sama. 

Nie szukajmyż wśród ludu innych eo do na- 
tury ezłowieczej ludzi, ale odmiennych co do 
urobienia cywilizacyjnego, a łacniej nam będzie 
zrozumieć jego potrzeby i nasze własne wobec 
tych potrzeb obowiązki. 

Z tego stanowiska zaczyna już niejeden z pi- 
sarzy powieści zaglądać pod strzechę, a wśród 
nich po raz pierwszy spotykam się z Juliuszem 


Giżowskim, autorem powieści Jelena, „rzecz 
osnuta na tle stosunków ludowych na Bukowinie“. 
Nie znam tamtejszego ludu, ale choćby on był 
nawet istotnie taki, to przecież pierwiastek ety- 
czny zdaje mi się w Jelenie na starą, sielankową 
modę rozwinięty. Nie wyobrażam sobie chłopa, 
żeby z miłości swej mógł być podobnym do Pio- 
tra w powieści. Czy tu nie zakradła się autorowi 
„rozczochrana romantyka w kompozycyę*. Ale po 
za tem pokłonić mu się warto, bo jest w Jelenie 
i prawda rzetelna i robota zręcznego, utalentowa- 
nego pisarza. 

Domyślam się, że tu i owdzie obudzi się nie- 
chęć do mego sprawozdania za to, że wspomnia- 
łem o romantycznym Piotrze, a nie mówię o jego 
losach. Oto kochał Jelenę, wzięli go do wojska, 
ona tęskniła za nim, aż uwierzyła ludziom, którzy 
ją zapewniali, że na wojnie zginął i poszła za in- 
nego. Piotr rozpacza, mąż Jeleny umiera, Piotr 
pragnąłby się ożenić teraz z wdową, ona nie od 
tego, oddaje mu się nawet całem sercem, ale za- 
zdrość czyni swoje, budzi między nimi podejrze- 
nie, niechęć, nienawiść, zerwanie związków, po- 
maga w tem kobieca próżność. Piotr rywala za- 
bija, ucieka ze wsi, potem dręczony wyrzutami 
sumienia wraca i oddaje się dobrowolnie w ręce 
żandarmów. W Piotrze kocha się inna dziewczy- 
na i przez niego z miłości umiera. 

Taka fabuła możliwa w życiu ludu, ale akce- 
sorya, 808, w którym ją autor podaje, jak na sto- 
sunki wiejskie, cokolwiek za erotyczny, za roman- 
tyczny. Mimo tego mogę śmiało życzyć literaturze, 
by autor Jeleny więcej takich napisał powieści. 


CZESŁAW PIENIĄŻEK. 
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państwowym i do szkół luterskich, przeciwko cze | 


mu demonstrują i kierowniey szkół i inspektoro- 
wie ze względów pedagogicznych. W odpowiedzi 
na to daje się słyszeć taki argument: jeżeli wy- 
kład rosyjski okazał się możebny w szkołach cer- 
kiewno-parafialnych, to dlaczego nie dałby się za- 
prowadzić i w szkołach luterskich, dokąd również 
uczęszcza dziatwa tejże narodowości, jakkolwiek 
różnej wiary? Oczywiście, że argumentujący w spo- 
sób powyższy widzą możność wprowadzenia wy- 
kładu w języku obeym i niezrozumiałym dla, dzia- 
twy szkolnej, ale nie pytają wcale i nie chcą nie 
wiedzieć o skutkach nauczania w języku niema. 
cierzystym. Jakkolwiek wykonawcy systemu rzą- 
dowego mówią o krajowcach wyznania prawosław- 
nego, jako należących do narodowości łotewskiej, 
to jednak każdy prawosławny eo ipso nie może 
urzędownie należeć do innej narodowości, jak ro- 
syjskiej. Dlatego to z taką żarliwością prowadzi 
się tam obecnie propaganda prawosławna i dlate- 
go z taką pompą odbywa się przyjęcie nawróco- 
nych na łono kościoła urzędowego. Podczas mi- 
nionej Wielkiejnocy przywieziono tataj kilka ro- 
dzin łotewskich, które wyraziły ochotę przejścia 
na prawosławie, aby aktu tego dokonać uroczy 
ście, a przy tej sposobności pokazać im w całym 
blasku powaby stolicy północnej i w oszołomio- 
nych, ujętych dobrocią i gościnnością, zyskać no- 
wych apostołów kościoła panującego. 

Z okazyi nominacyi nowych profesorów lub 
przenoszenia starych w stan spoczynku, młodzież 
niemiecka na uniwersytecie dorpackim urządzała 
pochody z pochodniami i inne owacye na cześć 
ulubionych profesorów lub popularnych dlą ich 
przekonań politycznych. Ostatniemi czasy owacye 
tego rodzaju spotykały tylko znanych patryotów 
prowineyj nadbałtyckich, przyczem systematycznie 
pomijano profesorów. cudzoziemców, obojętnych dla 
autonomii krajowej, a uległych wpływom rządo- 
wym. Cheąe położyć kres tym manifestacyom, ku- 
rator okręgu naukowego, N. A. Ławrowskij, za- 
wiadomił władze uniwersyteckie, iż na przyszłość 
tylko za ich pozwoleniem mogą słuchacze uniwer- 
sytetu urządzać pochody z pochodniami, co się 
równa zupełnemu zniesieniu jednej z dawnych pre 
rogatyw stowarzyszeń akademickich. 

Powtórne wybory na burmistrza i wiceburmistrza 
miasta Dorpatu już się odbyły. Po skasowaniu 
pierwszych wyborów, władze rządowe spodziewały 
się od tamecznej rady miejskiej większej uległości. 
Ale i tym razem doznały zawodu. Burmistrzem 
obrano Dra von Bocka, byłego lekarza marynarki, 
a wice-burmistrzem również Niemca, lecz niezna- 
jącego wcale języka rosyjskiego. Jak systematy- 
cznie tameczni Niemcy trzymają się polityki „bierne 
go oporu,“ może posłużyć na dowód następująca oko- 
liczność. Po skasowaniu pierwszych wyborów, je- 
den z radnych („głasnych*), p. Grewing, zaczął 
uczyć się po rosyjsku w tem przekonaniu, iż oko- 
liczność ta przyczyni się do jego wyboru na bur- 
mistrza. Skutek był wręcz przeciwny: właśnie 
dlatego pominięto p. Grewinga przy ponownym 
wyborze. Byle nie popierać chcć pośrednio polity- 
ki rusyfikacyjnej, miasto Dorpat ponosi nawet 
ofiary pieniężne. I tak: sekretarz rady miejskiej 
(„dumy*), pobierający 3,000 rs. pensyi, nie zna 
języka rosyjskiego, ale rada przeznacza dodatko- 
wo po 600 rs. na skrybenta, który załatwia w ję- 
zyku urzędowym wszelkie czynności kancelaryjne. 
Z powodu powtórnego wyboru na burmistrza i wice 
burmistrza osób, niewładających językiem rosyj- 
skim, okaże się również potrzeba utrzymywania 
kancelistów. 


Rada państwa. 


Wiedeń 13 maja. 


(R.) Wpłynęło przedłożenie rządowe o uregulo- 
waniu przemysłu budowlanego. Przekazano je ko- 
misyi przemysłowej. 

Dep. Wurmbrand i tow. wnoszą projekt do 
ustawy, zawierający zasady, według których ubez- 
pieczenie od ognia w drodze ustawodawczej może 
być uregulowanem. 

Dep. Kozłowski i tow. wnoszą, aby wezwać 
rząd do przedłożenia projektu do ustawy wzglę- 
dem ściągania stałych podatków i należytcści 
(wniosek znany z ogłoszonego wczoraj komuni- 
katu Koła). 

Dep. Luzzato i tow. wnieśli do prezesa ga- 
binetu i ministra handlu interpelacyę (sygnalizo- 
waną telegraficznie) względem poczynić się mają 


latach uzupełoiano i częściowo zmieniano, zasto- 
sowując dwa systemy: 1) system oddawania 
w przedsiębiorstwo dostawy podwód, 2) system 
dostarczania podwód kolejno przez wszystkich po- 
siadających konie, za wynagrodzeniem małem ze 
skarbu państwa. Wynagrodzenie to wynosiło w Ga- 
licyi od 1854 do 1866 r. 17! krajcarów od mili 
geograficznej i konia, do czego z fanduszów kra- 
jowych dodawano od mili i konia 4 kr. w kra- 
kowskim, a 2 kr. w lwowskim okręgu. Lecz Se.m 


dopłat za podwody z funduszu krajowego, a ze 
skarbu państwa płacą aż do dziś w Galicyi i Bu- 
kowinie 2'/, centa od kilometra i konia, zaś we 
wszystkich innych krajach koronnych monarchii 
płacą od kilometra i konia po 3 centy, prócz te 
go są w tych innych krajach z fanduszów krajo 
wych różne dopłaty do skarbowego wynagrodze- 
nia za podwody. Sejm galicyjski wielokrotnie u- 


biór komisyi budżetowej izbowej na najbliższych 
jej posiedzeniach, a to celem dania wskazówek 
polskim członkom tej komisyi. Z porządku przy- 
szedł pod rozbiór budżet ministerstwa oświecenia. 


sowania kobiet tylko pod warunkiem, że w tem 
zgromadzeniu mężczyzni nie wezmą udziału. 
Następne posiedzenie we środę dnia 20 b. m. 


Z Kotła polskiego. 


(Komunikat). 


Koło poselskie polskie obradowało na początku 
posiedzenia swego w dniu 11 maja, nad przepro- 
wadzeniem uchwały sejmowej, żądającej zmiany 
postanowień co do dostarczania podwód i uregu- 
lowania tej sprawy, czego Sejm galicyjski już od 
lat przeszło 20 się domaga. Sejm galicyjski na 
posiedzeniu 29 listopada r.z. powziął następującą 
uchwałę: „Wzywa się e. k. Rząd, 1) aby w ja 
najkrótszym czasie przystąpił do uregulowania 
sprawy podwód w drodze ustawodawczej, miano- 
wicie przez oznaczenie wynagrodzenia za dostar- 
czane podwody, w wysokości odpowiadającej sto- 
sunkom krajowym; 2) aby, zanim to nastąpi, pod- 
niósł od 1 stycznia 1891 roku wynagrodzenie za 
podwody w drodze administracyjnej, do wysoko- 
ści praktykowanej w innych krajach monarchii.* 

Uchwałę tę sejmową Wydział krajowy przesłał 
zaraz, jak zwykle, drogą urzędową rządowi — a 
nadto w kwietniu b. r. przesłał ją Koła polskie- 
mu z prośbą, aby się starało o jej przeprowadze- 
nie. Koło wyznaczyło z swego grona posła Płażka, 
iżby rozważywszy tę sprawę, przedstawił Kołu 
wnioski co do jej przeprowadzenia. Otóż poseł 
Płażek na początku posiedzenia w dniu 11 maja 
złożył Kołu obszerne sprawozdanie na piśmie. 
W sprawozdaniu tem wykazał, iż obowiązujące 


dotychczas w państwie austryackiem normy co do 
dostarczania podwód i wynagrodzenia za nie, opie- 


rają się na postanowieniach, wydanych jeszcze 


w roka 1740, które po przyłączeniu Galicyi do 
Austryi ogłoszono w tym kraju 1784 r.; następ- 


nie przedstawił, jak te przepisy w późniejszych 


krajowy w kwietniu 1866 r. odmówił stanowczo 


pominał się o lepsze uregulowanie sprawy dostar- 
czania podwód i powiększenia wynagrodzenia za 
nie; na wezwania sejmowe odpowiadał rząd przed- 
stawianiem trudności uregulowania tej sprawy, co 
wymaga porozumienia się z rządem i Izbami wę- 
gierskiemi, oraz domagał się, aby także w Gali- 
cyi ze skarbu krajowego dopłacano za nodwody, 
tak jak w innych krajach monarchii. W grudniu 
r. z. ministerstwo obrony krajowej zażądało od 
wszystkich Namiestnictw dat, mających posłużyć 
za materyał do projektu ustawy, któraby uregulo- 
wała sprawę dostarczania podwód. W konkluzyi 
swego sprawozdania przedłożył pos. Płażek wnio- 
sek następujący: „Koło polskie poleca, aby przy 
rozprawach w Izbie nad budżetem ministerstwa 
obrony krajowej, jeden z polskich członków ko- 
misyi budżetowej wniósł i uzasadnił następującą 
rezolucyę: Wzywa się e. k. rząd, iżby w jak 
najkrótszym czasie o ile możności, przedłożył Ra 
dzie państwa projekt do ustawy, regulującej sta- 
nowczo sprawę podwód; zanim zaś ta ustawa 
uchwaloną zostanie, aby wydał rozporządzenie, iż 
od 1 stycznia 1892 r. wynagrodzenie w Galicyi 
za podwody będzie, tak jak w innych krajach 
monarchii, wynosić 3 centy od kilometra i ko- 
nia.“ — Po krótkich rozprawach Koło wniosek 
ten przyjęło. 

Następnie przystąpiło Koło do dalszych obrad 
nad tytułami budżetu, mającemi przyjść pod roz- 


cych zarządzeń dla zabezpieczenia komunikacyi 
handlowej z Grecyą i wyspami Jońskiemi. 

Przedłożenie rządowe względem przejęcia admi- 
nistracyi kolei Arcyks. Albrechta na rachu- 
nek państwa lub ewentualnego jej wykupna, prze- 
kazano, na wniosek dep. hr. Hompescha, komisyi 
kolejowej, wybrać się mającej z 36 członków. 

Dep. Promber referował w imieniu komisyi 
wojskowej w sprawie przedłożenia rządowego, do- 
tyczącego uzupełnień $$ 17 i 52 ustawy wojsko- 
wej. Przedłożenie przyjęto bez dyskusyi. 

Do komisyi przemysłowej wybrany został hr. 
Sylva-Tarouca. 

Dep. Morre uzasadniał swój wniosek względem 
wydania nowej ustawy o stemplach i należyto- 
ściach. Wniosek przekazano komisyi dla należy- 
tości skarbowych. 

Dep. Dipauli uzasadnia swój wniosek wzglę- 
dem rozdzielenia Izb handlowych od przemysło- 
wych. Zaznacza on, iż Izby handlowe przeprowa- 
dziły wiele znakomitych rzeczy, ale mają one za 
szeroki zakres działania. Szczególnie mały prze- 
mysł nie znajduje należytego uwzględnienia i dla- 
tego trudniący się nim domagają się podziału Izby 
na dwie samodzielne korporacye. 

Dep. Bohaty przemawia przeciw wnioskowi, 
który ani pod politycznym, ani pod socyalnym | k 
względem nie przedstawia żadnej korzyści. Prze- 
mawiali jeszcze dep. Schneider, Mauthner, 
Lueger, poczem wniosek przekazano komisyi 
przemysłowej. 

Dep. Plass, Rogl i tow. uczynili wniosek 
z wezwaniem do rządu, ażeby przy nastąpić ma- 
jącej reformie podatkowej zniżył odpowiednio po- 
datek gruntowy. 

Dep. Ciani i tow. wnieśli zmianę ordynacyi 
wyborczej do Rady państwa dla Tyrolu. 

Deput. Gregorec i tow. postawili wniosek 
w przedmiocie uregulowania dotacyj dla katoli- 
ckich kapituł katedralnych. 

Dep. Lienbacher i tow. wnieśli projekt u- 
stawy w kwestyi uregulowania sądownietwa kar- 
nego policyjnego. 

Dep. Pernerstorfer wniósł do ministra spraw 
wewnętrznych interpelacyę, z jakich powodów ze- 
zwolono na zgromadzenie w kwestyi prawa gło- 


wodniczący Jaworski promów wniosek Chrza- 


ckiego i Jaworskiego, poczem Koło go uchwaliło, 
zaś do komisyi wspomnionej, na propozycyę p. Ja- 
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worskiego, wyznaczono: pp. Cieńskiego, Edwarda 
Gniewosza, Kraińskiego i Wodzickiego. 

Przy tytule wydatków na utrzymanie uniwer- 
sytetów, wniósł p. Roszkowski, aby po'scy 
członkowie komisyi budżetowej żądali systemizo- 
wania w uniwersytecie lwowskim katedry filologii 
porównawczej słowiańskiej. Wniosek ten Koło 
przyjęło. — P. Straszewski uczynił wniosek, 
aby przy wydatkach na utrzymanie uniwersytetu 
krakowskiego zapytali się ministra polscy człon- 
kowie komisyi budżetowej, dlaczego w rządowym 
projekcie budżetu na rok 1891 nie zamieszczono 


niczego w uniwersytecie krakowskim, a kwota 
25,000 złr., wyznaczona na ten cel na rok 1890, 
już jest wyczerpaną. Po krótkiej dyskusyi wnio 


k|sek ten Koło przyjęło. P. Czerkawski wniósł, 


aby zapytali się także polsey członkowie komi- 
syi budżetowej, dlaczego nie zamieszczono w pro- 
jekcie budżeta dalszej raty na urządzenie labora- 
toryum cbemicznego przy uniwersytecie lwowskim. 
Wniosek przyjęto. Po krótkich rozprawach przy- 
jęło Koło także wniosek p. Lewiekiego: „Koło 
poleca swoim członkom komisyi budżetowej , aby 
starali się, ze względa na zamierzone uzupełnie- 
nie uniwersytetu lwowskiego fakultetem medy- 
cznym, wyjednąć w komisyi budżetowej podnie- 
sienie dotacyi dla Fiblioteki uniwersytetu lwow- 
skiego z 6,000 ma 9,000 złr.* 


Działalność Sejmu pruskiego. 


Trzeci okres sesyi sejmu pruskiego zakończył 
się onegdaj przyjęciem przez Izbę panów projektu 
ustawy o podatku dochodowy m. Taryfa po 
datkowa, biorą za podstawę podatku trzy procent 
dochodu w ogóle, obniża tę stopę przy dochodach 
niższych i średnich, aż do kwoty 10.500 marek, 
a podwyższa ją na 4%, przy dochodach 100,000 
marek przynoszą cych. 

Pominąwszy dość liczne ustawy mniejszej, albo 
tylko lokal nej wagi, podnieść należy kwestyę or- 
dynacyi gminnej, już uchwalonej przez Izbę 
poselską, a będącej obecnie przedmiotem narad 
Izby panów. Jakkolwiek komisya tej Izby zna- 
czną większością uchwaliła w projekcie niektóre 
zmiany zasadnicze, dotyczące mianowicie pomnoże 
nia głosów w jednej osobie w miarę większej 
własności i jej wartości, oraz ograniczenia jawno- 
ści zebrań gminnych, to jednak przypuszczają 
w sferach kompetentaych, że poprawki te nie 
utrzymają się w pełnej Izbie, a nawet gdyby i 
przez nią p 'zyjętemi zostały, to Izba poselska 
obstawać będzie przy swoich pierwotoych uchwa- 
łach, zwłaszcza, że minister Herrfurth stanowczo jest 
przeciwny zamierzonym zmianom. Być więc mo- 
że, że w tej sprawie stoczoną jeszcze zostanie 
utarczka parlamentarna między Izbą panów a 
poselską, ale ostatecznie najprawdopodobniej wyj- 
dzie zwycięsko projekt już uchwalony przez Izbę 
poselską. 

Trzecia wielka, a co do znaczena najwał- 
niejsza projektowana reforma stosunków 
szkolnych, erfoiętą została przez obecnego mi- 
nistra oświaty, ale w każdym razie nie pozostała 
ona bez znacznego skutku, bo stała się jedną 
z głównych przyczyn upadku Cosslera. Nowy mi- 
nister hr. Zedlitz zapowiedział na najbliższą se- 
syę sejmową wypracowanie innego projektu, a 
Dz. Poznański nie traci nadziei, że minister uwzglę- 
dni opłakane stosunki języka polskiego 
w szkołach publicznych i taki przedłoży projekt, 
który będzie względnym i przystępnym dla Pola. 
ków, ze względu na ich stosunki religijne, kościel- 
ne i językowe. Potrzeba zmiany dotychczasowych 
rozporządzeń istnieje, a minister nie będzie się 
mógł uchylić od wzięcia sprawy pod dojrzałą 
rozwagę. 

Nie załatwiono dotąd w sejmie budżetu, a 
raczej załatwiono go tymczasowo przez przyjęcie 
ustawy o prowizoryum budżetowem. Odbyło się 


już jednak drugie czytanie budżetu, a Izba posel 


ska z małemi zmianami przyjęła przedłożony pre- 
liminarz. Trzecie czytanie odbędzie się zaraz po 
teryach świątecznych, t. j. 26 maja, poczem etat 
przedłożony zostanie Izbie panów. Gdy prócz 
ordynacyi gminnej i etatu, pozostają jeszcze do 
załatwienia ważaiejsze przedłożenia rządu, jak 
projekt budowy niektórych linij kolejowych, usta 
wa rentowa, ustawa o wynagrodzeniu szkód przez 
zwierzynę wyrządzanych iinne, przeto przypuścić 
można, że sesya sejmową obecnej kadencyi prze- 
ciągnie się może aż do końca czerwca. 
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Wyprawa francuska nad jezioro Czad. 


Wspominaliśmy już wczoraj, że wyprawa fran- 
caska do jeziora Czad zaczyna niepokoić mocar- 
stwa, których sfery interesów sięgają już, lub za- 
mierzają sięgaąć do tego jeziora. 

Jezioro to jest obecnie środkiem dość ożywio- 
nego ruchu w tej części Afryki, która od Dar 
Furu w Sudanie rozciąga się aż do posiadłości 
angielskich nad Nigrem, do Kamerunu i do pań 
stwa Kongo. Jezioro Czad otaczają: od północy 
państwo Kanem, od wschodu Wadai, sięgające aż 
do Dar Furu, od południa Baghirmi, od zachodu 
i zachodniego południa zaś Burnu. 

Państwa te są do tego czasu niezależne. Naj- 
silniejsze z nich jest państwo Baghirmi, w którem 
władzę opanowali już oddawna Arabowie i ono 
to ożywia też najbardziej rach handlowy całej 
pomienionej okolicy. Jest to jedyna część Afryki, 
niepodzielona dotychczas ściśle na sfery interesów 
państw europejskich. 

Dążności tych państw uwydatniają się zaś mniej 
więcej w następujący sposób. 

Główny interes Francyi 'polega na tem, aby 
od strony swych posiadłości w Algierze i Tu- 
nisie zyskać przystęp do jeziora Czad przez zaję- 
cie państwa Kanem, a następnie przez państwo 
Baghirmi lub część jego zyskać komunikacyę 
z posiadłościami swemi na północ od rzeki Kongo, 
z tak zwanem francuskiem Kongo. 

Anglii, która, jak to już kilkakrotnie wyjaśnia- 
liśmy, dąży do ustalenia sfery swych interesów 
na pasie, sięgającym od Egiptu przez Sudan, a 
dalej przez tak zwaną drogę Stephensona za je- 
ziorem Nyassa, część dawnych posiadłości portu 
galskich do Przylądka Dobrej Nadziei, chodzi też 
o komunikacyę pasu tego z posiadłościami nad 
Nigrem przez okolicę jeziora Czad, którąby Fran- 
cya, rozszerzając się od Algieru i Tunisu aż do 
Kongo, łatwo przeciąć mogła. Komunikacya ta 
odbywaćby się tylko mogła od Dar Furu przez 
kraje Wadai, Baghirmi i Burnu. 

Niemcom zaś, mającym już po za Kamerunem 


żadnej kwoty na dalsze urządzenie Studynm rol-| ~~ 


zapewnioną sferę interesów kraju Adamana, zale- 
żeć musi na zapewnieniu sobie komunikacyi z je- 
nę Czad przez kraj Burnu i część kraju Bag- 
irmi. 

Gdyby więc Francya, jak ją o to obecnie po- 
dejrzywają, skorzystała z dogodnej chwili i zająć 
zdołała kraje Kanem, Wadai, Baghirmi i przyległą 
jeziora część kraju Burnu, pokrzyż owałaby tem 
samem wszystkie wymienione tu interesa Anglii i 
Niemiec. Ztąd niepokój, jaki wzbudza obecna jej 
wyprawa nad brzegi jeziora Czad. 


Kraków 15 maja. 


— Marszałek krajowy ks. Sanguszko przybył tu 
wczoraj po południu z Tarnowa. AB 

— JE. Dr Julian Dunajewski, przybył wczoraj 
wieczorem wraz z swą małżonką i córką do Krako- 
wa na stały pobyt. Przed przyjściem pociągu zebrało 
się na peronie kolejowym liczne grono przyjaciół 
i znajomych, oraz znaczny zastęp obywatelstwa tu 
tejszego, celem powitania zasłużonego męża stanu 
w murach naszego miasta. Przybyli mianowicie: Pre- 
zydent miasta Dr Szlachtowski z gronem radców 
miejskich, JE. Dr Józef Majer, JE. prezydent Zbo- 
rowski, prezes Akademii Umiejętności hr. St. Tar- 
nowski, sekretarz jeneralny Akademii prof. Dr Smol- 
ka, p. delegat Kuczkowski, rektor Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego prof. Zakrzewski oraz wielu profesorów, 
między którymi widzieliśmy pp.: Zolla, Kasparka, 
Morawskiego, Jordana, Cyfrowicza, Szajnochę, z ka- 
pituły katedralnej X. kanonik prof. Dr Pelczar, p. 
wiceprezydent Madejewski, redaktor Czasu p. Chy- 
liński, wiceprezes Towarzystwa rolniczego krakow- 
skiego p. St. Homolacs, dyrektorowie "Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń pp.: Kieszkowski i Słonecki, 
oraz sekretarz tej instytueyi p. Mrazek, r. m. Dr Ka- 
rol Pieniążek, dyrektor policyi Korotkiewicz, dyrektor 
kolei państw. radca rządu p. Kolosvary i wiele in- 
nych osób. Z rodziny JE. Dra Dunajewskiego przy- 
byli pp.: EKstreicherowie, pp. Kulczyńscy, p. prezes 
Dr Ściborowski. Z pań były obecne: pani prezyden- 
towa Szlachtowska, p. prezydentowa Zborowska i p. 
starościna Zborowska, 

Po przybyciu pociągu prezydent miasta Dr Szlach 
towski powitał JE. Dra Dunajewskiego, jako obywa- 
tela krakowskiego, wyrażając wdzięczność, iż obrał 
on miasto nasze na stały swój pobyt. Prezydent za: 
kończył okrzykiem na cześć p. Dunajewskiego, a o- 
becni wznieśli serdeczne: „Niech żyje.“ JE. Dr Du 
najewski na powitanie Prezydenta odrzekł, że wracał 
wzruszony do Krakowa, by tu osiąść w zaciszu do- 
mowem. Wzruszenie to spotęgowało się z powodu 
powitania, jakie go spotkało, z powodu okazanej ser- 
deczności ze strony tylu zebranych. Wobec tego wzru- 
szenia trudno rozszerzać się w odpowiedzi, dlatego 
ogranicza się na serdecznem, gorącem podziękowaniu 
i wznosi okrzyk: Niech żyje Kraków! 

Nastąpiło serdeczne powitanie ze wszystkimi obec- 
nymi, poczem pp. Dunajewscy odjechali do domu 
własnego na Podwalu. 

— Doroczne publiczne posiedzenie Akademii 
Umiejętności wyznaczone zostało na dzień 30 b. m. 
Posiedzenie tegoroczne odbyć się ma w auli Colle- 
gium novum,\a zagai je wiceprotektor Akademii JE. 
Dr Dunajewski. j i 

— W sprawie budowy gmachów dla szkół śre- 
dnich. W dniu wczorajszym, stosownie do uchwały 
Rady miejskiej, zebrały się na posiedzenie sekcye: 
prawnicza i szkolna, celem ułożenia instrukcyi, na 
podstawie której delegaci miasta mieliby traktować 
w Wiedniu z odnośnemi władzami w sprawie budo- 
wy nowych gmachów dla szkoły realnej i gimnazyum 
III. Instrukcyę tę sekcye ułożyły i upoważniły do 
wyjazdu do Wiednia pp. prezydenta miasta Dra 
Szlachtowskiego, oraz r. m. Dra F. Jakubowskiego 
i prof Dra Kasparka. 

— Z Uniwersytetu. Stopień doktora wszech nauk 
lekarskich otrzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie 
pp. Wiktor Borysiewicz, rodem z Buska i Gustaw 
Malinowski z Nadworny w Galicyi, oraz Zenon Pel- 
czar z Krzeszowic w Krakowskiem, 

— W kościele 00. Kapucynów odprawionem bę- 
dzie czterdziesto-godzinne nabożeństwo ku czci św. 
Feliksa à Cantalicio, szczególniejszego patrona mło- 
dzieży. Nabożeństwo to rozpoczyna się już dzisiaj 
dnia 15 b. m. nieszporami z kazaniem, które wygłosi 
X. Fąferko, kateclieta przy szkole na Smoleńsku. 


Przez 3 następne dni będą przed południem i po po- 


łudniu wygłaszane kazania, i tak: dnia 16 b. m. tj, 
w sobotę przed południem kazać będzie X. St. Bie- 
gański, Pijar; po południu X. kan. Puszet. Dnia 17 
b. m. na sumie, którą będzie celebrował O. Ambroży, 
przeor Paulinów, wygłosi słowo Boże X. Bakanowski, 
rektor XX. Zmartwychwstańców ; na nieszporach zaś 
X. Dr Babicz, wikaryusz kościoła św. Szcz: pana. 
Dnia 18 b. m. celebrować będą XX. Franciszkanie. 

— Związek narodowy. Uzupełniając podaną już 
przez nas wiadomość o ukonstytuowaniu się wydziału 
tego Stowarzyszenia, dodajemy, że wszelkie korespon- 
dencye odbiera sekretarz, adwokat Dr Karol Pienią- 
żek w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, Nr 13; prze- 
syłki zaś pieniężne i wkładki podskarbi, Karol hr. 
Scipio, dyrektor Banku galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu w Krakowie. 

— Rewizya piekarń. Stosownie do wniosku r. m. 
Dra F. Jakubowskiego, Magistrat rozpoczął rewizyę 
zakładów przemysłowych, umieszczonych w suterenach, 
Zaczęto od rewizyi piekarń na Kazimierzu, które 
przeważnie mieszczą się w suterenach. Rewizya wy: 
kazała, że prawie wszystkie piekarnie z suteren będą 
musiały być usunięte. Naturalnie Magistrat zostawi 
przemysłowcom tym określony dłuższy przeciąg cza- 
su do wyszukania ódpowiednich dla siebie lokali. 

— Parcelacya realności, nabytej przez gminę od 
p. Harajewicza na Podzamczu, została już dokonaną. 
Stworzono 8 parcel, oprócz ulicy, biegnącej od Pod- 
zamcza do ulicy Koletek. Parcele tworzą foremne ró- 
wnoboki, nadające się doskonale pod budowę; mają 
one od 11-15 sążni frontu. Cena sążnia kwadrato- 
wego poczyna się. od 25 złr. 

— Wychodźtwo. Za przekroczenie. ustawy wojsko- 
wej zatrzymała dzisiaj policya w dworeu dwóch wy 
chodżeów do Ameryki .z powiatu mieleckiego. 

— Składki na Weteranów wojsk polskich z r. 1830 
wynosiły w kwietniu: 1 złr. 50 et. przegrany zakład; 
po 2 złr. p. J. Z. zwrot żołdu po zmarłym; po 5 złr. 
pani M. Kietlińska, Dr Onufry Trembecki , rotmistrz 
Szumski, prezes Dr Ściborowski, pani Szołajska, pani 
Jankowska; 30 złr. Towarzystwo zaliczkowe w Tar- 
nowie; 50 złr. Rada powiatowa łąńcucka. Dochód 
w kwietniu wynosił 115 złr. 50 et., rozchód 540 złr. 
56 ct, którą to kwotą pokryto żołd 48 Weteranów, 
dano chorym zaliczki, oraz opędzono niezbędne po- 
trzeby biurowe i najem pokoju na biuro. - 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Grodzisko, w powiecie wadowickim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr. Ő, 


— Budowa teatru w Stanisławowie. Stolica Po- 
kucia przystępuje do budowy gmachu teatraluego. — 
Dnia 21 b. m. odbędzie się uroczystość położenia ka- 
mienia węgielnego. 

— Ślub. Dnia 7 b. m. pobłogosławiony został 
w kościele parafialnym w Niedźwiadnie związek mał- 
żeński pomiędzy p. Witoldem Suchorzewskim, Wielko- 
polaninem, synem Włądysława i Wandy z Radzimiń- 
skich, a panną Stefanią Gołębiowską, córką pp. Go- 
łębiowskich, właścicieli dóbr Niedźwiadna. Młodej pa- 
rze pobłogosławił X. dziekan Dziekoński. 

— Wystawa w Pradze. Na otwarcie wystawy, 


_ |które dziś nastąpi, przybył już wczoraj do Pragi 


Arcyksiąże Karol Ludwik z małżonką. Celem powi- 
tania Arcyksięstwa zebrali się na dworcu: Namie- 
stnik , Marszałek, członkowie Wydziału krajowego, 
burmistrz na czele Rady miejskiej, oraz prezydyum 
wystawy. W dworskim salonie poczekalnym wręczyła 
małżonka Namiestnika Arcyksiężnej piękny bukiet. 
Arcyksiążę rozmąwiał z obecnymi dygnitarzami, po- 
czem wśród okrzyków ludności odjechał na Hradczyn. 

Na otwarcie wystawy przybyli także do Pragi mi- 
nistrowie: Gautsch, Falkenhayn, Bacquehem i Za. 
leski. 

— Japońskie poselstwo w Wiedniu otrzymało z To- 
kio we czwartek rano następujące telegraficzne do- 
niesienie: „We wtorek dnią 12 b. m. o godz. 10 wie- 
czorem przybył cesarz z Tokio do Kioto i nazajutrz 
rano złożył wizytę wielkiemu księciu. Szczęśliwym 
wypadkiem rana jest dosyć lekka; zapewniają, że 
w. ks. w drodze z Otsu do Kioto mógł z ożywieniem 
i swobodnie rozmawiać ze swoim orszakiem. Skoro 
ranę przewiązano, w. książę zasnął spokojnie. Nie miał 
gorączki wcale, a po obudzeniu czuł się znacznie le- 
piej. Sprawca zamachu jest fanatykiem. Wypadek 
niedzielny wywołał wpośród całej japońskiej ludności 
jak najgłębsze współczucie, 

Wobec zamachu, dokonanego na osobie rosyjskiego 
następcy tronu, wielokrotnie przypominano zamordo- 
wanie japońskiego ministra w roku zeszłym. Z tego 
zestawienia nie można wyciągać wniosku, że Japonia 
należy do krajów, w których polityczne i religijne 
morderstwa należą do zwykłych wypadków. Pomyślny 
rozwój cywilizacyjny ludu japońskiego zupełnie wyklu- 
cza podobne przypuszczenie. Fanatyczny czyn żołnie- 
rza policyjnego z Otsu nie jest jeszcze w istotnych 
swoich motywach wyjaśniony ; nieszczęście chciało, 
że szabla owego indywiduum zwróciła się przeciwko 
dziedzicowi rosyjskiej carskiej korony. Z odosobnio- 
nego wypadku nie można czynić uogólnienia odnośnie 
do charakteru japońskiego ludu i japońskich insty- 
tucyj,* 

— Na Uniwersytecie warszawskim było dnia 1 
stycznia 1891 r. 1121 zwyczajnych słuchaczy, mia- 
nowicie: na Wydziale lekarskim 588, prawniczym 350, 
fizyko-matematycznym 133, historyczno - filologicznym 
50. Podług wyznań: katolików 660, prawosławnych 
238, luteranów 35, wyznania Mojżeszowego 188. Naj- 
więcej Żydów było na Wydziale lekarskim, mianowi- 
cie 154, na prawniczym 27, na fizyko-matematycznym 
7, a na historyczno - filologicznym nie było żadnego. 

— Nekrologia. Andrzej Biesiadzki, emeryto- 
wany starosta, przeżywszy 67 lat, zmarł tutaj w dniu 
14 b. m. Pogrzeb odbędzie się w dniu jutrzejszym 
o godzinie 4 po południu, z domu przy ulicy Staro- 
wiślnej. Zmarły, znany dobrze w naszem mieście, 
gdzie przez długie lata był komisarzem tutejszego 
starostwa, używał z powodu prawości i sumienności 
charakteru ogólnego szacunku i poważania. Mianowa- 
ny starostą. osiedlił się w Krośnie, skąd przed dwo: 
ma laty, uzyskawszy emeryturę, powrócił na stały po- 
byt do Krakowa. 

— X. Damazy Maciej Zielewiez, weteran z rô- 
ku 1831, urodzony w roku 1811 w Powidzu w W, 
Ks. Poznańskiem, umarł w Krakowie dnia 14 b. m. 
Zmarły był uczniem gimnazyum Trzemeszańskiego, 
następnie oddał się nauce gospodarstwa w Tarnówku, 
majątku wuja swego Jakóba Kozłowskiego, w powie- 
c'e inowrocławskim i tam zaskoczyło go powstanie 
narodowe r. 1831. Na odgłos trąbki bojowej pospie- 
szył do Warszawy i odbył kampanią w ułanach. 
Ranny pod Ostrołęką, leczył się w szpitalu ewangie- 
liekim w Warszawie, a po wzięciu stolicy przez Mo- 
skali, przez bliskiego krewnego, kapitana wojsk na- 


poleońskich Wojczyńskiego, uprowadzony był ze szpi: 


tala i przez tegoż umieszczony dla dalszego leczenia 
się w klasztorze Franciszkanów warszawskich. Z żoł- 
nierza został niebawem zakonnikiem, a odznaczając 
się zdolnościami swemi, świetną wymową i mocą cha: 
rakteru, powołany został na godność gwardyana. 
Wówczas to odbudował spalony w r. 1850 kościół 
iz oszczędności zakupił dla klasztoru znaczną przestrzeń 
ziemi w Bronowicach Małych. Następnie przez Papieża 
Piusa IX uzyskał sekularyzacyę. Występował swego 
czasu jako mówca kościelny, tudzież jako pisarz re- 
ligijny. Przez lat 30 pełnił funkcye komisarza bisku - 
piego nad klasztorem PP. Norbertanek na Zwierzyń- 
cu, a ze stanowiska tego usunął się dopiero przed 
kilku laty i zamieszkał w klasztorze OO. Franciszka- 
nów, gdzie też wczoraj chwalebnego dokonał żywota. 
Pogrzeb odbędzie się jutro po nabożeństwie w ko- 
ściele 00. Franciszkanów, które się rozpocznie 0 go- 
dzinie 9 rano. Zwłoki złożone zostaną w grobie we- 
teranów z r. 1831. 

— Jan Serwatowski, b. dyrektor dóbr, prze- 
Żywszy lat 74, zmarł tu dnia 14 b. m. 

— Bronisław Ochędoszko, c. k. oficyał poczt., 
przeżywszy 46 lat, zmarł 14 b. m. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 16 b. m.: Trżeci gościnny występ He- 
leny Modrzejewskiej: Księżna Jerzowa, kome- 
dya w 3 aktach Aleksandra Dumasa, syna. 

W niedzielę 17 b. m.: Na dochód kolonij waka- 
cyjnych: Po raz 126: Kościuszko pod Racławicami, 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. 
L. Anczyca. 

W poniedziałek 18 b. m.: Czwarty gościnny wy- 
stęp Heleny Modrzejewskiej: Halszka z Ostroga, 
dramat historyczny w 5 aktach Józefa Szujskiego, 
z udziałem pani Hoffmannowej. 

We wtorek 19 b. m.: Piąty gościnny występ He- 
leny Modrzejewskiej: Adrienna Lecouvreur, 
dramat w 5 aktach Seribego i Legouve. 

We czwartek 21 b. m.: Szósty gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej: Barbara Radziwił- 
łówna, tragedya w 5 aktach Alojzego Felińskiego. 


W sobotę dnia 16 maja: Wigilia, św. Jana Nepomuc. 


EEEE AAAA 
Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatru. Pani Helena Modrzejewska wystąpi 
jutro w sobotę, w znakomitej sztuce Dumasa p. t.: 
Księżna Jerzowa, w jednej z najlepszych swoich ról; 
w niedzielę Kościuszko pod Racławicami, a to na 
piękny cel, bo na dochód kolonij wakacyjnych. 


F 


Walt Whitman. Kto się zajmuje najnowszym kie- 
runkiem poezyi, ten przeczyta autoibografię Walta 
Whitmana, wydaną świeżo w N. Jorku, bo Whitman 
jest ojcem jednego z prądów symbolistyczno dekaden- 
tystycznych t. j. twórcą tak zwanego wiersza wolne- 
go. Jemu zawdzięcza, jeżeli mu się wogóle za to ja- 
ka wdzięczność należy, główny reprezentant tej szko- 
ły we Francyi Juliusz Laforgue impuls do swej dzia- 
łalności w tym kierunku. Określić naturę wieszcza 
wolnego jest równie trudno, jak naturę n. p. czarne- 
go światła, lub słodyczy żółci. Najtrafniejsze o nim 
zdanie wypowiedział największy francuski dekadent 
Mallarmć mówiąc: „Za moich czasów to się nazywa- 
ło prozą.“ 

Publiczna sprzedaż kolekcyi Biichnera odbędzie 
się w d, 3 do 13 czerwca b. r. w Berlinie. Wiado- 
mość dla znawców i amatorów ważna, bo słynna ta 
kolekcya mieści pierwszorzędne arcydzieła malarstwa 
i przemysłu artystycznego. 


A CY ZARZECZE EEEE EAEE PRZEZ 


Powszechna wystawa fotograficzaa 
w Wiedniu. 


Od przygodnego i fachowego korespondenta 
otrzymujemy następujący list, który zamieszczamy 
w całości, bo oprócz ciekawych szczegółów z wy- 
stawy mieści bardzo zajmujące uwagi o rozwoju 
i dzisiejszym stanie sztuki fotograficznej. 


Wiedeń 12 maja. 


(E. R.) Otwarta w dniu 4 b. m. w tutejszem 
Muzeum dla sztuki i przemysłu, a urządzona przez 
klub fotografów-amatorów, powszechna wystawa 
fotograficzna ma wytknięty przez inieyatorów, a — 
powiedzmy odrazu — osiągnięty w zupełności 
przez komitet urządzający cel, a tym jest: przed- 
stawienie — użyjemy wyrażenia fotograficznego — 
„momentalne* dzisiejszego, ostatniego stopnia roz- 
woju i rozkwitu fotografii, do jakiego doszła, dzięki 
wspólnym usiłowaniom i fachowych i amato- 
rów. Już to zjedncczenie się we wspólnej pracy 
jest objawem ważnym a pocieszającym, bo wy- 
stawa, urządzona przez amatorów, a licznie obe- 
słana przez fachowych, z konieczności zbliży do 
siebie te dwa, dotychczas (przynajmniej po stro- 
nie fachowców) wrogo usposobione obozy. 

Gdy przed półwiekiem wynaleziono fotografię, 
obiecywano sobie po niej odrazu bardzo wiele — 
i nie dziwnego ; przekonano się jednak wkrótce, 
że fotografia ma zbyt wiele stron ujemnych, a 7a 
mało dodatnich, aby ją mógł uprawiać ogół pu- 
bliczności. Jeszeze fotografowanie w atelier, zdej- 
mowanie portretów, było stosunkowo łatwe, cho- 
ciaż z początku trzeba było nie kilka, ale kilka- 
dziesiąt sekund, nawet i kilka minut pozować 
(wówczas tak długi czas pozy nikogo nie odstra- 
szał); lecz zdejmowanie widoków miejscowości, 
oddalonych od atelier, połączone było z ogromne- 
mi trudnościami, gdyż, aby zdjęcie módz zrobić, 
należało wziąć z sobą wszystkie przyrządy, wszyst- 
kie chemikalia potrzebne, namiot i sam aparat. 
Trudność leżała w naturze; wyłącznie wówczas 
używano płytek mokrych kolodyonowych, 
które trzeba było na niejscu sporządzać, natych- 
miast zużywać i natychmiast poddawać działaniom 
chemicznym, mającym na celu wywołanie i utrwa- 
lenie obrazu na płytce. Aby tedy odfotografować 
jakiś widok, trzeba było użyć do niesienia bagażu 
przynajmniej trzech osób i strawić na fotografo 
waniu kilka godzin, co przy wycieczkach np. gór- 
skich było czasem niemożliwe, a zawsze pocią- 
gało za sobą znaczne koszta. Amatorów nie było 
wielu, gdyż na to trzeba było być człowiekiem 
bogatym, mającym wiele wolnego czasu, łatwo się 
zadowalniającym lichemi wynikami, a niezrażają- 
cym się trudnościami. Wówczas berło we foto- 
grafii dzierżyli prawie wyłącznie zawodowi foto- 
grafowie. 

Tak stały rzeczy prawie bez zmiany aż do r. 
1878. Wtedy to dokonał w Anglii Bennet (ama- 
tor) epokowego dla fotografii odkrycia, polegają- 
cego na tem, że płytki, zrobione za pomocą długo 
gotowanej emulsyi żelatyny i bromku srebrowego, 
trzymają się po wysuszeniu całkiem dobrze przez 
przeciąg kilku miesięcy, są znacznie czulsze na 
światło, niż dawne kolodyonowe i że je można 
poddawać działaniom chemicznym po dłuższym 
przeciągu czasu, niekoniecznie natychmiast. Od 
tego czasu datuje się zwrot we fotografii. Wy- 
starcza odtąd wziąć ze sobą na wycieczkę aparat 
i zapas płytek; prócz tego nadzwyczajna czułość 
płytek pozwala robić zdjęcia momentalne, naj- 
więcej może zajmujące z całej dziedziny fotografii. 
Trwałość tych płytek dała następnie powód do 
fabrycznego ich wyrabiania, przez co koszt foto- 
grafowania znakomicie się zmniejszył, a jakość 
się polepszyła. Liczni amatorowie, kupując przy- 
rządy, umożliwili założenie wielu fabryk, specyal- 
nie poświęconych fotografii, a zwiększona produk- 
cya i zapotrzebowanie sprawiły ogromne zniżenie 
kosztów całej fotografii wogóle. W sześć lat po 
ko a Benneta wynalazł H. W. Vogel emulsyę 
ortochromatyczną , która pozwala robić fotografie, 
oddające właściwy stosunek natężenia barw; do- 
tychczasowe fotografie oddawały zawsze stosunek 
barw błędnie, n. p. kolor czerwony wychodził za- 
wsze zanadto ciemno, kolor fijoletowy zaś zawsze 
za jasno. Nowy ten sposób nadawał się szczegól 
nie do reprodukcyi obrazów, do zdjęć widoków, 
portretów kobiecych i wojskowych, wogóle tam, 


CZAS z Soboty 16 Maja 1891. 


wodu niepomyślnych pogłogek o dywidendzie zna- 
cznie opadły. Ludwiki również doznały reakcyi. 
Obok Staatsbahnów jeszcze Nordbahvy płacono 
drożej. Na targu bankowym okazały się prawie 
wszędzie zwyżki. Zwłaszcza Akcye kredytowe 
ziemskie poszły znacznie w górę. Renty częściowo 
poprawiły się w kursie. Ogłoszone w ostatniej 
chwili podwyższenie stopy czynszowej Banku an- 
gielskiego wywarło znaczny wpływ na tendencyę. 
Kurs walut opadł nieco. 

Ostatecznie notowano: renta pap. 91-75, 
srebrna 91:65, złota 110'30, austr. papier. 102 05, 
Anglobanki 158-—, Kredyty 298:75, Bankverein 
113—, Unionbanki 237:50, Laenderbanki 


gdzie należało fotografować żywe barwy, które 
nieporównanie lepiej nową metodą wychodziły. 

Ogólne zajęcie, które obudziła fotografia, przy- 
czyniło się do zupełnie niespodziewanego postępu 
i rozkwitu, tak, że żadna inna gałąź wiedzy i 
przemysłu tak szybko i tak wspaniale się nie 
rozwinęła, jak fotografia, zwłaszcza w ostatnich 
trzynastu latach. Liczne kluby i towarzystwa, jak 
również szkoły, założone w tym czasie, wykształ- 
cają coraz nowe falangi pracowników, a epoki 
rozwoju i postępu mierzą się dziś nie na lata już, ale 
na miesiące. Fotografia dochodzi do wyżyn sztuki, 
a niektórzy fotografowie-artyści tworzą prawdziwe 
arcydzieła. 

Tem powodowany klub amatorów-fotografów 
w Wiedniu postanowił w sierpniu 1890 roku, że 
w maju r. b. ma być otwarta Wystawa powsze- 
chna fotograficzna; że jednak do niej mogą być 
zgłaszane prace „jedynie z wybitnym charakte- 
rem artyzmu i artystycznem znaczeniem, o czem 
ma rozstrzygać jury, złożone z artystów i praw- 
dziwych znawców,“ że tedy „samo dopuszczenie 
do wystawienia jest już odznaczeniem.* 

Jak surowo przestrzegano tej zasady w prakty- 
ce, dowodzą cyfry: z 4000 nadesłanych fotogra- 
mów przyjęto wszystkiego 600. To też pozostały 
prawie tylko rzeczy poprostu znakomite pod wzglę- 
dem: artystycznego pojęcia i wykonania. Wykla- 
czono z wystawy wszelkie kopie fotograficzne — 
wszystko, co widzimy, są zdjęcia z natury. 

Najwybitniejsze dzieła w tym kierunku wysta- 
wili Anglicy, a przytem najbardziej oryginalne i 
typowe. Oddział angielski przedstawia też jeszcze 
interes z innego powodu: wykazuje on, że foto- 
grafia do tego już stopnia stała się prawdziwą 
sztuką, iż zaczyna odczuwać wszystkie prądy, po- 
ruszające sztukę dzisiejszą. Dwie szkoły, dwa kie- 
runki walczą ze sobą w dziedzinie fotografii an- 
gielskiej: starszy i nowszy, impresyonistyczny. 
Tam przepyszny rysunek w fotogramie, staran- 
ne wymodelowanie twarzy i rąk; tutaj zupełne 
zatracenie szczegółów, a tendencya wywołania 
prawdziwego efektu ogólnego. Maskell n. p. foto- 
grafuje w tym celu z zupełnem wyrzuceniem 
objektywu, Clark retuszuje tak silnie, że wy- 
wołuje wrażenię obrazu raczej niż fotogramu. — 
Przywódcą tych rewolucyonistów jest Jerzy Da- 
vison, którego pejzaże są może najpiękniejszymi 
okazami wystawy. Mistrzem starej szkoły jest a- 
mator Gale. 

Anglicy także górują w totografii z życia zwie- 
rzęcego i w fotografowaniu kwiatów. 

Wybitny jest dział włoski, zwłaszcza w zakre- 
sie obrazu rodzajowego. Zresztą trudno specyalnie 
wybierać i podnosić coś na tej wystawie arcydzieł 
fotograficznych. To też powodzenie jej zupełne i 
zasłużone. Obyśmy na następnej wystawie zoba- 
czyli barwną fotografię Lipperta! 


, 


Alpiny 90:90, Ludwiki 217 75, Marki niemieckie 
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Ceny spirytusu na giełdzie zbożowej wie- 
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Wiedeń 15-go maja. Jak tylko Koło polskie 
uchwali poufaość lub tajność narad, a sumienni 
posłowie zastosują się do tej uchwały, pojawiają 
się zaraz w niektórych dziennikach tendencyjnie 
jednostronne, a często nawet fałszywe sprawozda- 
nia. Ogłoszone w N. Reformie i Gazecie Naro- 
dowej, a powtórzone przez N. fr. Presse sprawo- 
zdanie z poufaej narady Koła z dnia 7 maja nad 
wnioskiem Smolki, aby adres Izba zastąpiła de- 
putacyą do Cesarza, jest tendencyjnie jednostron- 
nem sprawozdaniem; przedstawiono tam jednę 
stronę sprawy i rozpraw, a przemilczono drugą 
stronę. 

Wiedeń 15 maja. Do Polit. Corresp. donoszą 
z Berlina, iż w finansowych i politycznych kołach 
tamtejszych mniemają, że przyczyn rozbicia się 
wielkiej rosyjskiej operacyi konwersyjnej nie na- 
leży upatrywać ani w jakichkolwiek powodach 
politycznych, ani w niewłaściwej ingerencyi Roth- 
schilda w antisemiekie dążności Rosyi. Rozbicie 
przypisać wypada tylko przesadnemu pośpiechowi, 
z jakim Rosya przeprowadzać chciała swoje ope- 
racye finansowe na wielką skalę, oraz przeciąże- 
niu przez to targu pieniężnego, któremu nawet 
rusofilski entuzyazm francuski podołać nie zdołał. 
Z jednej strony musiał zbyteczny napływ papierów 
rosyjskich sprawić w Paryżu te same skutki, jakie 
podobne wydarzenie wywołało w r. 1885 i nastę- 
pnych najpierw w Londynie, a potem w Niemczech, 
z drugiej zaś strony nie mogli Francuzi, mimo ca- 
łej swej przychylności dla Rosyi, pogodzić, jako 
ludzie biegli w rachunkach, żądanego wysokiego 
kursu nowej pożyczki z oprocentowaniem jej tylko 
w stosunku trzech od sta. 

Berlin 15 maja. Jako następcę ministra May- 
bacha wymieniają w kołach giełdowych jeneral- 
nego dyrektora fabryk Kruppa, b. saskiego radcę 
finansów Jenckego; według Magdeb. Ztg ma zo- 
stać ministrem robót publicznych prezes Rady ko- 
lejowej w Hanowerze, Tbilen. 

Rzym 15 maja. Wieści, jakoby rząd włoski 
zamierzał zaproponować rządowi Stanów północnej 
Ameryki poddanie sporu o zajścia w Nowym Or- 
leanie. sądowi polubownemu, zaprzeczają w kołach 
kompetentnych. Rząd włoski mniema, że po do- 
kładnem sformułowaniu swego stanowiska w tej 
sprawie, niema powodu do żadnej dalszej akcyi 
dyplomatycznej i pozostawia rządowi amerykań- 
skiemu zupełną swobodę, w jaki sposób zechce 
ratować honor Unii, jako państwa cywilizowanego 
i uwydatnić swe poszanowanie dla traktatów mię- 
dzynarodowych. 


Telegramy biura koresp. 


Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wieliczce. 
Dnia 21 b. m. o godz. 10 przed południem od- 
będzie się w sali Rady powiatowej w Wieliczce 
XXXIV. zgromadzenie ogólne Tow. roln. okręgo 
wego. Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu 
z poprzedniego zgromadzenia; 2) Udzielenie do 
"wiadomości zgromadzenia nadeszłych pism; 3) Pro- 
pozycya wydziału eo do wyboru członków hono- 
rowych Tow.; 4) Przyjęcie nowych członków czyn. 
nych w poczet Towarzystwa; 5) Wniosek wy- 
działa co do zarządzeń władz w sprawie chorób 
zarażliwych bydła rogatego i świń, ref. Brzeziński; 
6) Wniosek wydziału w sprawie wspólnej wy- 
cieczki gospodarczej, ref. Fink; 7) „O gospodar- 
stwie mlecznem*, odczyt p. Urbana Wareg Mas- 
salskiego, krajowego inspektora mleczarstwa; 8) 
Wybór delegatów na zgromadzenie Towarzystw 
okręgowych w Krakowie; 9) Wnioski samoistne 
i praktyczne kwestye gospodarcze; 10) Rozloso- 
wanie bezpłatne. i 


Wiedeń 15 maja. Cesarz przyjmował w po- 
ładnie deputacyę oficerów 13 bawarskiego pułku 
piechoty. Deputacya złożyła Cesarzowi gratulacye 
z powoda czterdziestej rocznicy nadania pułkowi 
Jego imienia. 

Wiedeń 15 maja. Wiener Ztg ogłasza roz- 
porządzenie ministeryalne, zawierające częściowe 
modyfikacye rozporządzenia ministeryalnego z dnia 
1 lipca 1890 r., dotyczącego handlu nierogacizną 
galicyjską. 

Fremdenblatt, Presse, Vaterland, Wiener Tag- 
blatt i Eatrablatt ubolewają nad uchwałą prze 
wódców stronnictwa niemieckiego w Czechach 
w sprawie niebrania oficyalnego udziału Niem 
cw w wystawie krajowej. Dzienniki podnoszą, 
iż polityka partyjna nie powinnaby w takich ra- 
zach odgrywać żadnej roli, i wyrażają nadzieję, 
że ugoda mimo to pomyślny weżmie obrót. 

Tryest 15 maja. Cesarzowa Eugenia przybyła 
tu z Wenecyi i wyjechała dalej do Korfu. 

Karlsruhe 15 maja. Księżniczka badeńska 
Elżbieta umarła. 

Londyn 15 maja. W Izbie gmin oświadczył 
Fergusson, że modus vivendi, ułożony z Porta- 
galią co do kwestyi afrykańskiej, przedłużony zo- 
stał na jeden miesiąc. ę 

Londyn 15go mają. Rada gminna uchwaliła 
wyznaczyć 3000 funtów szterlingów na przyjęcie 
cesarza niemieck'ego. 

Bruksela 15 maja. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby prosił Janson, aby rząd złożył w par- 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 15 maja. 


Na dzisiejszym targu na Kleparzu, pomimo nie 
wielkiego zapotrzebowania, tendencya była stała 
i ceny pszenicy ponownie się podniosły dość zna- 
cznie. Żyto mniej było poszukiwane i nie dozaało 
dlatego tak znacznej zwyżki, jak pszenica, lecz 
usposobienie co do żyta również było dobre. Inne 
produkta bez zmiany, 

Płacono za pszenicę białą od 11:30 do 12'— złr., 
za czerwoną od 11— do 12'— złr., za żółtą od 
11:— do 11:90 złr.; za żyto od 8:70 do 9:15 złr.; 
za jęczmień browarny od 7:25 do 8-— złr.; na 
paszę od 7*— do 7:75 złr.; za owies od 7:25 do 
1:75 złr.; Rzepak od 14— do 15—. Wszystko za 
100 kilogramów. 


Wiedeń 14 maja. 


(G.) Wczoraj zainaugurowane polepszenie kur- 
sów poczyniło dziś dalsze postępy pod wpływem 
stałych notowań zagranicznych. Spekulacya jednak 
nie odznaczała się ruchliwością. Niektóre tylko 
papiery ze względu na specyalne motywa podle- 
gały obrotom na większą skalę. Staatsbahny na- 
przykład, skutkiem ogłoszonych szczegółów bi- 
lansu, doznały ponownej zwyżki; Lombardy z po- 


Kurs pieniędzy i papierów publicznych. 
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lamencie oświadczenie, wzywające Izbę do rozpo- 
częcia niebawem obrad nad rewizyą konstytucji, 
celem położenia końca strejkom, spowodowanym 
przez nieporozumienie. Minister sprawiedliwości 
oświadczył, iż zachowanie się rządu w kwestyi 
rewizyi konstytucyi było zawsze poprawne, a wszel- 
kie dalsze deklaracye mogłyby tylko wywołać no- 
we nieporozumienia. 

Bruksela 15 maja. Wczoraj wieczorem urzą- 
dziła znaczna ilość robotników manifestacyę w po- 
bliżu giełdy. Policya rozpędziła ich i aresztowała 
z nich dziesięciu. Odbyło się też kilka mityngów 
socyalistycznych w celu domagania się rewizyi 
konstytucyi i postanowienia dalszych strejków. — 
Tłumy robotników przebiegały miasto i powybijały 
w wiela miejscach szyby. W końcu rozpędziła je 
policya, używając pałaszy. 

Bruksela 15 maja. Burmistrz oznajmił ko- 
mitetowi robotniczemu, że nie zezwala na dalsze 
publiczne zgromadzenia. 

Petersburg 15-g0 maja. Wedle wiadomości, 
odebranych przez Nowoje Wremia, ma być lud 
japoński do tego stopnia oburzony, z powodu za- 
machu na carewicza, że sprawcę zamachu zdołała 
policya zaledwie zasłonić przed zemstą ludności. 

Rzym 15 maja. Z powodu zamachu na care- 
wicza wysłał król mistrza ceremovii z kondolen- 
cyą do posła rosyjskiego Vlangalego. 

Ateny 15 maja. Rodzina królewska wróciła 
z dziesięciodniowej wycieczki swej na Wschód. 

Przedwczoraj wieczorem wdarli się w Korfa 
ekscedenci do dzielnicy żydowskiej, zabili jedne- 
go żyda i zranili żołnierza. Wywołało to zanie- 
pokojenie i tłamne ucieczki żydów. Czterysta ro- 
dzin wyniosło się już z miasta. Wezoraj odszedł 
ztąd okręt wojenny do Korfu. 

Ateny 15 maja. Na Korfu zamordowano znów 
dwóch żydów. — Wzburzenie między ludnością 
chrześcijańską doszło do najwyższego stopnia. — 
Kilku biednych żydów umarło wskutek wycień- 
czenia. Obawiają się wybuchu zarazy. 

W Atenach panuje wielkie zaniepokojenie. — 
Rząd wstrzymuje wszystkie telegramy z Korfu, 
adresowane za granicę. 

Shanghai 15 maja. Po spustoszeniu domu 
misyjnego w Wuhu, zrabowali i zrównali ze zie- 
mią Chińczycy konsulat angielski. Konsul angiel- 
ski i kobiety, znajdujące się w domu, uratowani; 
konsul został jednak zraniony. Spokój przywrócono. 

Tlemcem (w Algierze) 15-go maja. Pojawiła 
się tu niesłychana ilość szarańczy, którą napróżno 


łę w szlachetnem współzawodnictwie i w pokojo- 
wej pracy! 

„„ Oby więc piękne przedsięwzięcie wydało szczę- 
śliwy plon, niech we wszystkich dziedzinach twór- 
czości ludzkiej działa zachęcająco, a przynosząc 
krajowi zaszczyt, niech w wysokim stopniu przy- 
czyni się do podniesienia powszechnego dobrobytu! 
(Po czesku i po niemiecku.) W imieniu i z pole- 
cenia J. C. M. Cesarza i Króla ogłaszam krajo- 
wą wystawę jubileuszową Królestwa czeskiego za 
otwartą !“ 

Praga 15 maja. Już od samego raną panuje 
tu bardzo ożywiony ruch. Przed gmachem wysta- 
wy zebrały się tłumy ludności, które wznosiły 
entuzyastyczne okrzyki na cześć Arcyksięstwa Ka- 
rolów Ludwików i Arcyksiężnej Małgorzaty Zofii. 
W pałacu przemysłowym zgromadzili się: Kardy- 
nał Schoenborn, ministrowie Prażak, Falkenhayn, 
Gautsch, Bacquehem i Zaleski, namiestnik, szefo- 
wie sekcyjni Witek i Czedik, znaczny zastęp człon- 
ków wysokiej szlachty i dygnitarzy kościelnych, 
burmistrz, rektorowie uniwersytetu i politechniki, 
znaczna liczba deputowanych, tudzież Rieger i 
Zeithammer. Ustęp przemowy marszałka krajowe- 
go, w którym wspomniał o przyjęciu protektoratu 
przez Cesarza, wywołał entuzyastyczne okrzyki na 
część monarchy. Po odpowiedzi Arcyksięcia na- 
stąpiły entuzyastyczne manifestacye, które pono- 
wiły się, skoro marszałek krajowy wzniósł okrzyk 
„Slava!“ na cześć Cesarza jako protektora. Okrzyki 
te powtórzyły z zapałem zgromadzone wkoło tłu- 
my ludności. 


ZE eri a a a 
Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Na lekko krwawiące bolące dziąsła, na wzmocni: nie 
ochwierutinych zębów, zapalenia, wrzody, niemiłą woń 
z ust, tworzenie osadn okazała się w użyciu szczególnie 
dobrze słynna w świecie prawdziwa 


woda anaterynowa do ust 


Dra J. G Poppa, c. i k. an tro węg. i k. grecko radwor. 
dentysty w Wie: niu, I. Bognergasse, 2, Dra Poppa pasta 
do zębów i proszek do zębów czyści zęby tak, 
że przez codzien'e używarie usuwa się tak niemiły osad 
zębów a zęby stają się lśniąco białe. 

Do nabycia we wszystzi'h aptekach, drogusryach i 


starają się wytępić. Karawany, nadchodzące z Ma. | Po fumeryach w Krakowie i Galicyi. (2260 8-8) 
rokko, opowiadają, że podróż swą odbywały przez ; GG 
32 dni wśród chmar szarańczy, które kraj cały i . 

p, 7 Fischingers Grocolade Giract najlepszy. 
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Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine b 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skerbiec kościoła N P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 1l-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. j 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy= 
kły, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teckich bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10-tej do —2-giej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 et. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


l 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 15 maja. 2 godzina 30 min. popoł. 


Otwarcie wystawy czeskiej. 


Praga 15 maja. 
Prażak. 

Arcyksięstwo Karolowie Ludwikowie, Areyksię- 
żna Małgorzata Zofia i Arcyksiążę Ferdynand byli 
wczoraj wieczorem na przedstawieniu w czeskim 
teatrze narodowym. Kiedy ukazali się w loży 
dworskiej, wzniesiono okrzyki „Slava!* Orkiestra 
zaintonowała hymn ludowy, który publiczność, 
powstawszy, odśpiewała- z orkiestrą. Wieczorem. 
odbyły się serenady na większych placach Pragi 
i przedmieść, wzgórza okoliczne były oświetlone. 
Pogoda przepyszna. 

Praga 15 maja. Wystawa krajowa otwartą 
została dzisiaj o godz. 10 rano. Marszałek krajo- 
wy ks. Lobkowitz w przemówieniu swem (najprzód 
czeskiem) wskazał na świetne powodzenie wysta 
wy przemysłowej w przeszłem stuleciu, czynu peł 
nego zasługi, którego pamiątkę uczcić ma tego- 
roczna jubileuszowa wystawa. Jednocześnie ma wy- 
stawa dać wierny obraz poziomu, na jakim Cze- 
chy stoją we wszystkich dziedzinach rozwoju eko- 
nomicznego i postępu duchowego. 

Mówiąc dalej po niemiecku, wyraził mowca naj- 
głębsze uczucia wdzięczności dla Na j. Pana, który 
przez przyjęcie protektoratu dał wiernemu Króle- 
stwu Czeskiemu ponowny i trwały dowód swej 
łaski monarszej, a dostojnemu swemu bratu po- 
wierzył zastępstwo. 

Marszałek prosi Arcyks'ęria o otwarcie wystawy. 


Przybył tu także minister 
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ruch przemysłowy, oraz zachęcić do pokojowego 
współzawodnictwa z obcymi narodami, tak też 
kiedyś wspominać będą mężów, którzy przez urzą- 
dzenie połączonemi siłami wystawy jubileuszowej 
złożyli dowód, że wysoce rozwinięte królestwo 
czeskie i dzisiaj umie utrzymać dawną swą chwa- 
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CZAS z Soboty 16 Maja 1891. 


NAKŁADEM 
K. Bartoszewicza 


w Krakowie, ulica Szewska Nr. 15 


Pierwsza Komunia Święta. 


Obrazki pamiątkowe, między niemi 
bardzo piękne staloryty, z brzeżkiem ko- 
ronkowym, o charakterze swo,skim, wła 
snego nakładu, w cenie 3 zł a. za 100 
sztuk; mmedaliki (zwykłe, złote i sre- 
brne); różańce, statuetki i ksią- 
żeczki do modlitwy — w naj- 
większym wyborze i najtaniej 
poleca (1151-8-) 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
uzdolniony 


Kucharz i» 


wodzie, poszukuje miejsca. — Adres: F. 
&. p ste restante Tarnów. (1243-1-3) 


Française très bonne pianiste 


cherche place par Mme Paulus, 
Wien, Schottengasse 3. (1264-1-2) 


wyszedł tom I. dzieła: 


Księga pamiątkowa 


setnej rocznicy ustanowienia Konstytucji 
3go Maja. 


Tom ten zawiera: 

1) Dzieje powstania i przygotowania 
Konstytucyj — napisane przez Ignacego 
i Stanisława Potockich, Dmochowskiego 
i Kołłątaja. 

2) Siedm najznakomitszych i najrzad 
szych broszur politycznych i satyrycznych 
z roka 1791 (Kołłątaja, Staszica, biskupa 
Krasińskiego, Jezierskiego itd). 

3) Wiersze, satyry i zagadki tyczące się 
Konstytucyi (po części z rękopisów). 

4) Kronikę dni kwietniowych i majo- 
wych, dającą najdokładniejszy obraz 3go 
Maja i dni go poprzedzających, na pod- 
stawie wszystkich istniejących materyałów 
drukowanych i wielu źródeł rękopiśmien- 
nych. [1109-5-6] 

5) Dokładny tekst Konstytucyi. 

Cena grubego tomu na pięknym papierze 
w wielkiej 8ce złr. 1-8©, z przesyłką 2 złr. 


Posada drugiego kipera 


jest w moim hurtownym handlu win na 
1 lipca b. r. do obsadzenia. Ubiegający 
się o nią — zechcą zgłosić się do mnie 
z dołączeniem swych świadectw. (1131) 
Leopold Goldenring 
w Poznaniu. 


OBWIESZCZENIE. 


L. 9508. 1227-2-2 


Gospodarz gruntowy 


poszukuje od 1go lipca b. r. lub zaraz posady. 
Świadectwa na żądanie przedłoży. Adres: H. IR. 
poste restante Frysztak. (1199 3 3, 


Gmina miasta Krakowa potrzebować 
będzie na czas od d. 1go października 
1891 r. do d. 30go września 1892 r. 
dla szkół, zakładów miejskich i akcy- 
zowych około 1.500,000 kg. 
węgła kamiennego w dobrym 
gatunku i około 500 metrów 
sześciennych drzewa So- 
snowego, suchego, w szczapich 
grubych. 

Tak węgle jsk i drzewo obowiązani 
będa przedsiębiorcy odwieść na miej- 
see przeznaczenia, ustawić tamże, a 
po odbiorze znieść do piwnicy lub do 
komory. 

Magistrat wzywa przeto PP. przed- 
siębiorców, aby na powyższe dostawy 
złożyli opieczętowane deklaracye w dniu 
25 maja b. r., o godzinie 12ej 
w południe, w wydziale ekonomicznym 
Magistratu, a zarazem oznajmia, iż po 
tym terminie deklaracye przyjmowane 
nie będą. 

Deklaracye winny być znaczkiem 
stemplowym na 50 cent. zaopatrzone 
i znaczek ten winien być pierwszym 
wierszem przepisany. 

Ceny w deklaracyach mają być wy- 
raźnie słowami i lczbami wypisane. 

Aby zaś zapobiedz składaniu dek'a- 
racyj nieodpowiednich čo do osnowy, 
przygotowano odpowiednie drnki, które 
zgłaszającym się w biurze ekonomicz 
nem Magistratu wydawać się będzie. 

Wadyum na dostawę węgla kamien- 
uego 500 złr., zaś na dostawę drzewa 
150 złr., złożyć należy w Kasie miej- 
skiej, która odbiór na kopercie dekla- 
racyi poświadczy. 

Bliższe warunki dostawy przejrzeć 
można w biurze ekonomiczaem Magi- 
stratu w godzinach urzędowych od 
1lej godziny przed południem. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa, 
dnia 5 maja 1891 r. 


(1198 3-3) 


zyst lniane płótna korczyńskie, wy- 
rób krajowy, najtrwalsze i najtańsze, dymy, 
ręczniki różne, chusteczki do nosa i. t. p. 
w najlepszym gatunku, po cenach najniż 
szych. Próbki opłatnie. 877 2 
WŁ. Gonet w Korczynie ad Krosno. 


i jQ puchhaltera 
Poszukuje SIĘ Piewacicz? 
denta, władającego równie dobrze języ- 
kiem polskim jąk niemieckim. Pierwszeń- 
stwo otrzymają zatrudnieni w większych 
zakładach fabrycznych. (1230-2-3 

Wiadomość w biurze pp. Braci Kamsler 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy L. 19. 


i oszacowania w celu kupna 
Pomiar y, lub sprzedaży, eraai 
lasów i wszelkie prace wchodzące w za- 
kres gospodarstwa leśnego przyjmuje do 
wykonania Biuro techniczno-leśne 
nadleśniczego Józefa Landy 
w Krakowie przy ulicy Dietla 
pod Nr. 105. (1078 8-10) 


Mieszkania 


urządzone z komfortem i wszelxiemi 
wygodami, 


złożone z 4 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
spiżarki i garderoby, są do wynajęcia od 
L lipca b. r. w nowo wybudowanym domu 
przy ulicy Starowiślnej pod Nr. 4. 
Wiadomość na miejscu u stróża. 


(1217-3 8) 
SARZE POPE APA ARRAY EK TTE 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA 


AUX VIOLETTES DE PARME 


ED. PINAUD 


AUX VIOLETTES DE PARME 
Bssenc ga dla chustek . AUX VIOLETTES DE PARME 
Woda uwilelowa.. AUX VIOLETTES DE PARME 
Pomada AUX VIOLETTES DE PARME 
Olejek AUX VIOLETTES DE PARME 
Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARME 
Kosmetyki.... AUX VIOLETTES DE PARME 


87, Boulevard de Strasbourg, 87 


| 


7 . . . 
é 
W małej willi 
przy ulicy Retoryka na Wygodzie pod Nr. 4 
i 5, są trzy pokoje, przedpokój i ku- 
chnia z ogródkiem nı par erze, zupełnie 
suche, zsraz lub od św. Jana do wynajęcia. Wej- 
ście około małego domku pod Nr. 13. 


Także sąsiedni domek parterowy z o- 
gródkiem, wolny od podatków, jest do sprze- 
dania. — Wiadomość u właścicielki na miejscu. 

(1191-3-3) 


Majątek ziemski 


1 mili od Krakowa przy gościńcu 
kolei państw. położony, obszaru 270 
morgów, w tych 30 morgów lasu, 50 
łąk, reszta oray z obszernym domem 
mieszkalnym, budynkami gospodarcze- 
mi, inwentarzem żywym i martwym, 
jest pod korzystnemi wa- 
runkami z wolnćj ręki do 
sprzedania. 

Chęć kupna mający zechcą się zgło- 
sić do pełaomoenika właściciela WW go 
Dra Władysława Wil- 
kosza adwokata w KKra- 
kowie. (1208-3-3) 


.....d.. 


(115 13 24) 


Niezrównanem lekarstwem wo | 

/ wszelkich cierpieniach nerwowych 

jest jedynie prawdziwy 
profesora Dra Liekera 


eliksir wzmacniaj. nerwy 
szczególniej w osłabieniu, biciu serca, 
t uczuciu bojaźni, duszności, bezsen- 
mości, nerwowem rozdrażnieniu itp., we fl. 
po złr. 2, 3:50, 6:50. Jako znakomite lekar- 
stwo można polecić wszystkim cierpiącym na 
żołądek prawdziwe krople żodądkowe 
św. Jakóba fi. po 60 cnt. i 1 złr. 20 cnt. 
Sze .egóły w książce Hkrankentrost darmo 
w Pradze austr. w aptece M. Fanta, w Krako- 
wie „pod złotym słoniem*, we Lwowie w apt. 
Dra H. Mikolascha, w Tarnowie w aptece M. 
Adlera, tudzież w znaczniejszych aptekach 
państwa aus.ryackiego. (347-12-31) 
12 kilometrów od miasta 


r 
Wies powiatowego Gródka, a 


30 kilometr. od Lwowa odległa, przy go 
ścińcu murowanym, składająca się z 350 
nEs CEN morgów doskonałych ż PT i M pare 

i k. 3:90, 5 k. 6-20, | cie zagospodarowanych pól ornych (czarno- 
Gospodynie domu wi am - pa ziem) i słodkich łąk, z zupełnie dobremi 
wę, ufechaj się udadzą do Altstśdter”s Ka. | budynkami gospodarczemi i małym domem 
fee-Rureau Budapest, gdzie codzień od | mieszkalnym, z renomowanej chmielarni, 
bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k.| jest zaraz albo od wiosny 1892 r. do sprze- 


najlep. gatunk. mieszanek kawy kuba | janją. — Bliższej wiadomości udziela Wny 
c O; A Stanisław Agopsowicz w Krupce, po- 


tówkę lub zali Altstńdter, Budapest 
odene VS, 1. St. z S (811-43 50) czta Komarno. (1094 1-8) 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


WYNAJEM. 


KSIĘGARNIA 


Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


otrzymała na skład główny dzieło p. t.: 


NOMILETYKA 


przez [1262 1 6] 
Ks. Aleksandra Ważyńskiego. 
1891 rok, w ósemce, stronnie 316. — Cena 4 złr. 80 centów. 


Autor tego dzieła Ks. Aleks. Ważyński (zmarły w r. 1872 w Krakowie) był 
prałatem dyecezyi wileńskiej, doktorem św. Teologii, profesorem i inspektorem 
Akademii duchownej w Petersburgu, gdzie po śmierci Metropolity Hołowiń- 
skiego wykładał Homilerykę. Dzieło to jest właśnie owo em tych wykładów 
i wyszło staraniem Ś. p. Biskupa Krasińskiego, który wysoko cenił zdolności 
i naukę Ks. Ważyńskiego, a książkę niniejszą uważał za pracę przedstawiającą 


GÓRBE 


rzecz jasno i gruntownie. 


Dra Brehmera | 
lecznica dla cierpiących na płuca. 


Najdawniejsza i największa lecznica, wpośród obszernego parku i starego lasu. 
Gustowne mieszkania, wspaniałe wille. 
Cena pensyonatu za mieszkanie, kompletne utrzymanie, wszelkie kąpiele i obsługę 
wyncsi włącznie z lekarskiem honoraryum tygodniowo od 44 marek wzwyż, stosownie 
dv wyboru pokoju. Oprócz tego jest ograniczona liczba miejsce po zniżonych cenach. 


Bliższej wiadomości udziela lek. kierownik Dr. Feliks Wolff. 


CENY FABRYCZNE — GWARANQCYA 10 LETNIA — SPRZEDAŻ NA RATY. 


"> "PRO 


SKŁAD FORTEBIANOW 
|. .B.GABRYELSKIEJ 
KRAKOW RYNEK KRZYSZTOFORY 


WNVIRYVZ 


[ G00€T] 


NOWE FORTEPIANY OD 300 ZŁR. NOWE PIANINA OD 250 ZŁR. 


Tyiko prawdziwe szlachetne kamienie: 


GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, MALACHITY itd. 
(832-:5 ) 


CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26. 


Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 


TR PT 


ETTA 


Najwiekszy wybór maszyn do szycia 
Singera ręczne od 28 do 48 Złr. 
i nożne . „ 30 -„-- T 


LE gotówką 10'/, taniej, 4 


Józef Jwanieki 
mechanik i specyalista 
Lwów | Kraków 
Hotel Żorza Rynek 25. 


edanych maszyn 12,000. 


[1209-4-| 


ŻEGIESTÓW 


” . k . A . i . Puas 
Zakład zdrojowo-kąpiełowy i klimatyczny 
położony w uroczej górskiej dolinie, otwartej li tylko na południe, 
odznaczający się niezwykłem czystem górskiem powietrzem. — 
Zdrój najsilniejszej szczawy żelazistej, zalecany przez najzna- 
komitszych lekarzy kra'owych i zagranicznych w słabościach 
nerwowych, osłabieniach żołądka, niedokrewności, zołzach, zbo- 
czeniach cżywczych, gnilcu, krzywicy itd. 

Zakład rozsyła wodę mineralna na zamówienia, w paczkach 
po 40 flaszek w cenie 7 złr. 50 cent., lub w półpaczkach 20 flaszek 
w cenie 4 złr. loco stacya Żegiestów, przyczem uprasza się o dokładny 
adres i stacyę kolei odbiora, również woda znajduje się na składach 
wód mineralnych i aptekach. — Zakład posiada blisko 300 pokoi nie- 
drogich, porządnie urządzonych, z uroczym widokiem na dolinę Popradu, 
dwie pierwszorzędne restauracye, salę balową, kryty chodnik, czytelnię 
czasopism, bibliotekę, muzykę miejscową, zabawy tygodniowe, wycieczki 
w urocze okolice. — Od 4 lat służą do użytku publiczaości nowe łazienki 
z wszelkim komfortem według zasad współczesnej balneo- techniki urzą- 
dzone i w tychże kąpiele mineralne i gazowe, silniejsze niż w innych 
pokrewnych zakładach krajowych i zagranicznych, według ulepszonej 
metody Schwarza. — Kąpiele borowinowe, znakomite i nądzwyczaj sku- 
teczne kąpiele w Popradzie, równające się kąpięlom morskim. — Pora 
kąpielowa trwa od 1 czerwca do końca września, w czerwcu i wrześniu 
mieszkania tańsze o jedną trzecią część. -— Ordynować będą lekarze: 
Dr. Kazimierz Zgórskt i Dr. Włodzimierz Szczepański. — Stacya kolei 
Tarnowsko Leluchowskiej (przystanek), poczta i telegraf w Zakładzie. — 
Bliższych wyjaśnień udziela, zamówienia na mieszkania i wodę przyj- 
muje, oraz wszelkie interesa Zakładu załatwia (1214-2 6) 


Zarzad. 


BL 


| li Sprz 


Papier z fabryki Brac Fijałkowskich w Bielsku. 


RSDORF y Szązki Pr 


(1132 1-4) 


Zakład fotograficzny 
St. Bizańskiego w Krakowie 


potrzebuje: 
1) zdolnego operatora. 
2) retuszera pezatywnego, który obe- 
znany jest tąkże z retuszem pozytywn 


Zgłoszenia: Zakład PEER w Kra- 
kowie, Plac Szczepański L. 3. (1221-2-3) 


s 
7 
Mezczyzna 
liczący lat 24, ukończony prawnik, przy 
stojny, z dob'ej familii, posiający kilkuty- 
sięczny kapitał; poszukuje znajomości w ce- 
lach małżeńskich. — Jako posag pożądany 
skromny majątek ziemski. — Adres: „Rol- 
nik“ w Administracyi „Czasu“. (1180-5-5) 


Gmina m. Krakowa 


ma każdego czasu do 
wynajęcia EE" sklep pod 
L. 27 w Sukiennicach od 
strony ulicy Szewskiej. 

bliższej wiadomości udzie'i W y- 
dział I. Magistratu w godzinach 
urzędowych od 1lej rano do 2ej po 
południu. (1225-2-3) 


Niedostatek kościołów 


kiem grożącą, prosi więc wszystkich katolików 
ś. Piusa“. Gmina „ś Piasa* jest bardzo ubogą. 


Wdowa iw; ża 
dziećmi, zosta 
jąca w rozpaczliwem położeniu, zwraca się 
do sere litościwych, prosząc o pomoc. 

Administracya „Czasu* udzieli w tym 
względzie bliższych wskazówek. [1157.3 3] 


Ekonom administrator 


poszukuje posady. 
Porozumienie listowne lub na kos:t wła- 
sny ustnie. — Adres: H. WT. 12 poste re- 
stante Biecz. (1177-6-6) 


Potrzeba do Cukierni 
Jana Baumana w Bochni 
praktykanta, 


(1184-5-5) 


Wilia (pałacyk) 
taż przy plantach, wśród ogrodu, z we- 
randą, w najlepszem powietrzu, jest od 
lgo lipca do wynajęcia. - Bliższa wiad»- 
mość w Rynku pod L. 37, trzecie piętro, 
od godziny 3ej do Šej. (1108-7 10) 


= KASY E 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (874 51 ) 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


kato!ickich w Berlinie 


pomimo, że wszelkie kato.ickie gazety go opisywały, i na prowincyonalnych i powszechnych zebra- 
niach katolików omawiauy i dobroczynności współwierny ch usilnie polecany, trwa ciągle jeszcze, 
Niżej podpisany, któremu opiekę 22 tysięcy dusz w północno - wschodniej okolicy Berlina powie- 
rzono, ma do użytku tylko kaplicę z pruskiego muru (Fachwerk) zbudowaną, a do tego upad- 


o dobroczynne datki na wybudowanie „kościoła 
Katolicy! zlitujcie sią nad nami! [86 23-25] 


Ks. Frank, proboszcz parafii $. Piusa w Berlinie, Pallisadenstrasse 63. 


uznanego jako najlepszy środek do 


w handlu W. KRZ 


Wyiączny skład na calą Ga 


oryginalnego 


|CARBOLINEUM 


icye i Bukowinę 


impregnowania drzewa, przeciwko 


wilgoci i tworzeniu się grzyba — znajduje się 


YSZTOFOWICZA 


w Krakowie., A—B 37. 
Przy większem zakupnie cena zniż:na na 20 złr. za 100 kilogr. 
Imitacya Carbolineum złr. 14 za "h kilogr. {12262 J 


tramwajowa przed hotelem, omnibns hotelowy 
zniżone ceny. 


ISI r. 
wyrób galicyjski. 


NS Bacz 


jski 


na drewnian.ch pręcikach 


n n n 
Łaskawe zamówienia starannie i 
Moi zastępc 
ednak Szanownych PP. Kupujących, 
wicie zamówienia zapisaną została w 


SĘ” Cenniki i próbki 


Nowość. — Wyrćb galicy 


C. K. AUSTRYACKIE 


Qdjard z Kraąkrwą (Podgórza) : 


£15 rano (poc. mięszany Nr. 7) 
£ Krakowa %k K. L. 
(poc wiem. Nr 


8:35 do Oświęctroa 


s Podgórea . Phas: owa Wice- ła. 
50.  „ (pa morm. Nr 354) 
x Podgórva F-narki 
9%-- rano (pon mięsx Nr 2433 do Żywo, 
€ Krakowa (3 Pó.) Zwardoałą, 
937  „ (poo. oasbow Nr. 31054 Bielaka, Wie 
s Podgórza - Płaszowa ( dnia, N Sącza 
59 , (poc. osobow Nr. 312) $Orłowa, (hy 
s Podgórza - Bonarki | rows, Stryja 
+05 pop <Ł.(poo. miese. Nz. 2435) 
t Krakowa (k. Półn.) 
«44 „ (poc. mięszan. Nr. 356) |do Oświęcimu 
x Podgórza -Płaszowa ( Wi-dnia. 
*01 „ (poo. mięszan. Nr. 356) 
a Podgórza - Borarki 
8 55 wie sz.(poc. mięsz. Nr. 2481) 
z Krakowa fk. Półn.) | do Żywca, 
r32 „ (po. osobow. Nr. 318) ĘNowogo Sącza, 
z Podgórza -Płaszowa 4  Chyrowa, 
756 „ (poo. osobow. Nr. 318) Stryja. 


« Podgórza - Bonarki 


Odjaz? z Tarnowa: 


Suchy, 0 baas 
e6. osobowy Nr. 420) do Ckyrowa, 


F54 , 


Sącza, Chyrowa, Stryja. 


Roskłady jady w tormacię pawie naby 


a. k, snatr. ko 


Wyrób galicyjski. 
z JÓZEF KÖHLER, fabryka storówiżaluzyj 


w KORCZYNIE koło h ROSNA, 


poleca wszystkim pp. Budowniczym, Budującym i S'anownej Publiez tości dro- 
wniane story 1 Żaluzye zupeł;ie gotowu do zawieszania w oknach. 
Story od 80 ces ów do 3 złr. za metr []. 
Zaluzye :d złr 320 do 550 za metr [|]. 
Jako nowość poleca ~ ścienne dywany "TR sporządzone misternie 
których okiem niemoż a dojrzeć. -S4 one bardzo 
praktyczne do sypialnych pokoi. 
Dywan szer. 60 cm., dług. 53 em. po złr. 2, 250, 8 i 4 złr. 
0) "BO i 


są upoważnieni dv zażądania 10% zadatku, 


ażehy kontrąkwit do mnie przez zastępców odsyłany, 
cznie podpisanym. W ten sposób tylko można uniknąć możliwych nieporozumie 


Poszukiwani zawsze zastupcy pod korzystnemi warunkami. (961 26 45) 


wyrób galicyjski. 


Czas podany jest TEN 
lei państwowych lub u konduktorów. 


Wiedeń — „Hôtel Mè le“ 
ieden — „Hôtel Metropole“. 
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 

M$ Wielki pierwszorzedny hotel. "WL 
200 pukoi i salonów [od 1 złr. wzwyż]. winda osobowa, czytetnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas*]. Wspaniałe podwórze oszklone. K. 


na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
1774-57 104] gą 


4piele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 


L. Speiser. 


1891 r. 
wyrób galicyjski. 


ność! "ZBĘ 


r 


"3$0m0 


p » ” , 350, 1 n 
odwrotnie będą wykonane. 
uprasza się 
ażeby dokładnie uważali na to, czy na 
łaściwa odebrana kwota, następ ie Zaś, 
był przez nich byka» 


darmo i opłatnie. -Uiuy, 


yslkaipeb qoia — 


KOLEJE PANTWOWE. 


WYCIĄG Z ROZKLADU JAZDY 


ważny od 1 paźżdwiaruka ROQ s, 


Przyjszd da Krakawą (Podrórza) : 
5-42 rano (poc. oBobow Mr, 317) 
© Podgórza onarki 


LIL . osobow. Nr. 3817; s 
o Podgórsn Płaszowa | 76 Stryja. 
GÓR „ (pos misa. Nr 3429) į N Frowa; 
o Krakowa 'k. Pòt.) % za. 
680 , (ps osobowy Nr. 6 | 
o Krakowa ÈR ir <, 
*019 rano (pae mięsean Nr 258) 
; o Podgórza Bonarki Wiedui 
1085 , (po. mięszan. Nr. 858) A = 
e Podgórza Płaszowa, ea, 
1037 p (pos. mięsz Nr. 2434) wów 
o Krakowa (k. Pók.) 
3:47 popoł. . osobowy Nr. 311) ) s Zwardonia. 
3 . mięsz. Nr. 2438) {Z 
" Mie ra) Ubytowy h 
413 0, = osobow. Nr. 811) WA, 
o Podzórza-Płaszowa } Now. Są. 
8:47 wioos. = mięszan, Nr. 357) 
9-06 > Podęóaa- Rona | 
5 „ migazan. Nz. 357) |, 
a n pon dgórta. Płagno A  «Oświęciaa, 
; poc. pieaz. Nr. 2 
y X KAkowa (kK.Lad.) | 


Przyjazd de Tarnowa: 


446 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, |1215 w nocy (poc. mięszany Nr. 40F, ge Stryja, 
wa. 


680bow. 


Chyro 
11°12 przedpoł. 
N tryja, 


Nr. 413y w Orłowa, 
Chyre En, x owa, 


ja. 7 
2-39 pope L (poo, osobowy 418) do Orłowa, Now | 7:40 ipeta Goa osobowy Nr. 419; z Orłową 


ywoa, Stryja, Chyrowa. 


zegary peszteńskiego. 


I 12511 116 
można po cenie 5 ont, we 


wszystkich stacy „ate 


+ 000 TAPE PO 0 an 


Rządca Drukarni Józef Łąkociński. 


